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miertelne strzały
na Uniwersytecie Warszawskim

Jeden student umierający -  3 ciężko rannych
Na U m w ersytecie W arszaw skim  za ­

szed ł w czora j fa k t w prost nieprawdo­
podobny, nie m ający sobie podobnych  
W hist or ji sporów, a naw et gorących  
w alk m iedzy  odłam am i polskiej m ło ­
d z ie ży  akadem ickiej.

P ad ły  strza ły .
' M ury uniw ersyteckie, w których  
m łode serca mają sie kszta łcić  ku  chwa 
le im ienia polskiego, zb ro czy ły  sie 
'krwią. S trza ły  padły z  m łodych, nie­
w innych prawie rąk.

A le jakież potworne serce podszep- 
hglo te ohydą garści m łodzieży i c zy  
n i z  niej zbirów, nim nauczyli sie roz 
różniąc dobre od złego, szlachetne od 
m arnego i n iskiego?!

T u  nie wolno rąk  rozkładać! T rze ­
ba natychm iast i bezzw łocznie odgro­
dzić  m łodzież od fa łszyw ych  proro­
ków  i zbrodniczych, n iepoczyta lnych  
„kierowników  m łodzieży

*
W  dniu 25-ym b. m. miały się o d ­

b yć na  pierwszym kursie p raw a U- 
n iw ersy te tu  W arszawskiego w ybo­
r y  syndyka.

W  związku z k rw aw em i zajścia­
mi, jakie w yw oła ła  we wtorek, spro 
w adzona do gmachu Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa przez młodzież 
wszechpolską — bojówka rzemieśl­
nicza, rektor Uniwersytetu odwo­
ła! zapowiedziane wybory syndy­
ka, jednak młodzież akademicka me 
wiedząc o zarządzeniu rektora, za­
częła  się gromadzić w gmachu Mu­
zeum. Około godz. 11-ej do sali w y ­
kładowej wtargnęło kilkudziesięciu 
studentów w yższych kursów z pod 
znaku rozwiązanego O. W. P. wzno 
sząc okrzyki i prowokując oczeku­
jących na rozpoczęcie wykładu 
młodszych kolegów.

Studenci pierwszego roku prawa 
oburzeni niewczesnym wybrykiem  
przybyłych, wyrzucili ich z sali w y­
kładowej. W  ten sposób rozpoczęła 
się bójka, której prawdziwie smu­
tn y  epilog rozegrał się w kilka go­
dzin później na dziedzińcu uniwer­
syteckim. . . .

Przebieg jej według relacji ag. 
„Iskra“ był następujący:

Studenci pierwszego kursu pra­
w a, członkowie i sym patycy  ..Le- 
gjonu Młodych" oczekując nowego 
ataku bojówek endeckich wezwali 
sw ych  przyjaciół przed gmach Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa, skąd 
odpędzono prowokatorów endec­
k ich ’ w kierunku Uniwersytetu. U 
wejścia na dziedziniec uniwersyte­
cki oczekiwała Już bojówka rzemie­
ślnicza b. O. W. P.. która zaatako­
w ała młodzież akademicką laskami

i kastetami.
W  wyniku bójki pogotowie prze

] wiozło do szpitala ciężko rannego 
i- I Józefa Sieka, studenta wydziału ma

DaodQta Ciatkowskizasfridofli
po zacietei wa*ce z policją

ST A N ISŁ A W Ó W . 25.10. D zię  
ki w ysiłk om  policji udało się  u- 
nieszkod liw ić groźn ego bandy­
tę A. C zajkow skiego, grasujące­
g o  od d łu ższego  czasu  na terenie  
p ow iatów  horodeckiego, śniatyń- 
skieigo i za leszczyck iego .

P olicja  d o w ied zia w szy  się , iż 
bandyta p rzeb yw a  w  domu sw ej 
matki w e  w si Serafince w  p ow ie

cie  horodeckim , o to czy ła  dom a 
następnie w k roczy ła  do w e w ­
nątrz.

C zajkow ski ujrzaw szy policję 
zaczą ł się  bronić. W y w ią za ła  się  
strzelanina, w  w yniku  której 
C zajkow ski zo sta ł zastrzelon y . 
W  cza sie  strzelaniny zosta ła  też  
ranną m atka bandyty.
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Nowy rząd tworzy Sarraut 
zu tiz s łem  obdanego oremlera Daladier

T l ł T an S wi i.m t n t nnł*fi n, tttaiiimPrezydent Lebruu kontynuował w- 
środę narady z przedstawicielami stron 
nictw.

*
PARYŻ, 25.10. Prezydent Republiki 

Lebrun powierzył misję tworzenia no­
wego rządu p. Sarraut, który iuż roz­
począł konferencje ze swymi przyja­
ciółmi politycznymi.

W edług przew idyw ań nów y: rząd
będzie następujący : tekę prezesa rady  I ' mi .

Jatt hitlerowcy odrazu poznali
van der Lubbe jest PolaKiem“

m inistrów  i m inistra spraw  w ew nętrz­
nych . obejmie Sarrau t, sp raw y zag ra­
niczne — b. prem ier D aladier, finanse 
— Bonnet, spraw iedliw ość — Chau- 
temps, pracę — Dalimier, ośw iatę — 
Steeg.

Mówi się rów nież o udziale w  rząd­
zie Caillaux. S arrau t zastrzegł sobie 
ostateczną odpowiedź po p rzeprow a­
dzeniu rozm ów  ze swoimi przyjació ł-

ze
BERLIN. 25.10, — D zisiejsza roz­

praw a upływa w mocno naprężonej
atm osferze, w ywołanej zachowaniem 
się świadika po-sła narodow o <r;.socjali- 
stycznego Karwah.ae, ., b. kom unisty.

Sw. Karwahue zeznaje, że oprow a­
dzając po Reichstagu przybyłego z 
A ustrii przyw ódcę narodow o -  socja­
listycznego K royera spotkać miał 
dwukrottiie T org lera  w kuluarach. Za 
p ierszym  razem  iść miał o krok za 

. nim oso.bnjk, w którym  św iadek roz-. 
poznał potem van der Lubbego.. Ś.wia-. 
dek zapamiętał- ry sy  jego , tw arzy, 
zwrócił uwagę na spłaszczony nos, 
tępe i szkliste oczy.

Jako ślązak świadek widział wielo­
krotnie robotników* po lsk ich 'i galicyj- j 
skich, to  też zaraz  p rzyszło  mu na I 
myśl, że van der Lubbe musi być Pola 
kiera. W  rozmowie z tow arzyszącym  
mu -posłem Feyem, ośw iadczyć m iał 
św iadek zaraz, że T org lera  poznał, dru, 
gi osobnik natom iast nie je s t posłem, 
-lecz w ydaje mu się,- iż -jest jeduyim -ze'

zbrodniczych typów, przebyw ających 
zwykle w otoczeniu Torglera.

Następuje konfrontacja z van der 
L.ubbem, przyczem  rekonstruow ane 
jest ściśle rzekome spotkanie z Tor- 
g lerem .. .P ierw otnie świadek tw ier­
dził, że van d-r Lubbe był o głowę 
niższy od Torglera, obecnie mimo 
spuszczonej głowy van der Lubbego, 
jak widać z wysokości ramion, jest on 
conajmniej tego samego w zrostu co 
Torgler, albo naw et nieco wyższy.

Dochodzi do pierwszego incydentu 
ze świadkiem, k tóry  podchodzi do van 
der Lubbego i brutalnie pcha go o 
krok za Torglerem , aby  w ydawał się 
niższym. P rzesk ak u je  wówczas ofi­
cer policji i odpycha w szystkich od 
oskarżonego. Przew odniczący zw ra­
ca świadkowi uwagę, na niewłaściwe 
zachowanie się. W  czasie dalszego 
przesłuchania dochodzi do szeregu o- 
s trych  starć  ' pom iędzy świadkiem a 
stronam i oraz świadkiem i oskarżony
ra i, . —

tematyczną -  przyrodniczego Uni­
w ersy te tu  W arszawskiego, sym pa­
tyka  ruchu młodolegjonowego. Jó­
zef Siek nie brał udziału w zaj­
ściach przed Muzeum Rolnictwa, 
szedł on spokojnie na  wykłady.

Bójka u wejścia do Uniwersyte­
tu nie trw ała  długo, gdyż Legjon 
Młodych, wspierany wydajnie przez 
niezainteresowanych studentów, 
potrafił przedostać sie na dziedzi­
niec uniwersytecki i odpędzić n a ­
jemną bojówkę pod gmach główny. 
W  tym momencie jednak, kiedy mło 
dzież Skupiła sie przed gmachem  
głównym  Uniwersytetu, posypały  
się na nią strzały rewolwerowe z  
lokalu endeckiei Bratniej Pom ocy. 
Student z W. S. H. W iktor Kletkin 
(Leszno 96) otrzymał postrzał w* 
ramie, s tudent Józef. Kanowni-k, 
skutkiem pobicia kastetem uległ zła 
maniu szczeki i pęknięciu bębenka 
usznego, s tudent Je rz y  Bandrow- 
ski, o trzym ał ciężką ranę postrza­
łową.

Poszw ankow anych  ̂ młodzieńców 
przewiozło pogotowie do szpi­
tala Sw. Rocha.

Młodzież akademicka rzuciła się 
w  kierunku strzałów, wpadając do 
lokalu endeckie] Bratnie] Pomocy. 
Po krótkie] bó]ce, w  czasie które] 
lokal Bratnie] Pom ocy uległ zde­
molowaniu, studenci wycofali się 
na dziedziniec. Tutaj przyw ita ły  ich 
kaste ty  i laski bojówkarzy, którzy, 
uprzednio zdążyli zamknąć bramę, 
uniemożliwiając na  jakiś czas wej­
ście policji tia teren uniwersytecki. 
Około godz. 13-ej policja p rzyw ró­
ciła spokój, aresztując szereg osób.

Śledztwo w  sprawie zajść prow a­
dzi osobiście podprokurator Kożu- 
chowski.

Dowiadujemy sie, że świadkowie 
zajścia złożyli na.ręce rektora Uni­
wersytetu W arszawskiego prof. 
Pieńkowskiego szczegółowy opis 
zajść, potwierdzający fakt oddania 
strzałów rewolwerowych z lokali/ 
Bratniej Pomocy.

N o w a  u s ta w a  o  sz k o ła c h  a k a ­
dem ickich , o b o w ią z u ją c a  od n o ­
w e g o  ro k u  szko lnego , w  a r t  11 
p rz e w id u je :  l -o  m ożność w e z w ą  
nia przez rektora w tad z bezp io  
czeń stw a  publicznego w  celu  in 
terw encji w  obrębie U n iw ersy ­
tetu.

2-o Samorzutnej interwenci 
w ład z bezp ieczeń stw a na te r y ­
torium U n iw ersytetu  * fedno- 
czesnem  zaw iadom ieniem  o tein 
rektora. - .................
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Z astanów m y s le  tro ch ę ...

K o n f r a s t v
Żyjemy w epoce kontrastów,
Nigdy chyba dotychczas kon­

trasty te w życia ludzkości nie 
występowały tak jaskrawo, tak 
tragicznie, jak dzisiaj.

Widzimy je wszędzie, na każ 
dym kroku, w olbrzymiej skali 
naszego życia zbiorowego i indy 
włdualnego.

Nigdy jeszcze w dziejach 
świata nie zanotowano tyłu wy­
siłków w kierunku utrzymania 
pokoju, powszechnego rozbroje­
nia i nigdy dotychczas wyścig 
zbrojeń nie był tak powszech­
ny i tak groźny, jak obecnie.

Nieznany jest w historji okres 
tak wspaniałego postępu i roz­
kwitu myśli ludzkiej, nauki 
i techniki, jak dzisiejszy ale też 
nie zna historia tak olbrzymiego 
braku pracy dla ludzi co dzisiaj.

Podziwiamy samoloty przela­
tujące z szybkością kilkuset ki­
lometrów na godzinę ponad ca­
la kulą ziemską, przyzwyczaiłaś 
my się już do radia — tego cu­
downego wynalazku ludzkiego 
geniuszu — nie imponuje już 
nam widok potężnych drapaczy 
nieba... A jednocześnie z tern 
wszyst&iem znaczna część ludz­
kości nie może napełnić dosyta 
żołądków, nie może się przy­
odziać należycie, zamieszkać w 
ludzkich warunkach, pracować 
nie iak zwierzę pociągowe.

Głód, ordynarnv głód skręca 
loszki milionom ludzi: w Amery 
ce, Azii, Euronie.

I jednocześnie giną w morzu 
I płoną w ogniu olbrzymie za­
pasy żywności i odzienia...

Kontrasty ponure, przeraża­
jące kontrasty...

Tuż obok nas, w naszych o- 
czach, wyrastają wspaniale bu 
dowłe-pałace, fcędące pomnika­
mi wiedzy i kultury ludzi XX 
wieku.

I tuż obok nas mieszkają lu­
dzie w barakach i lepiankach, 
w barłogach i ruderach... I no­
cują we wnękach bram, na ston 
piach pałaców i kościołów, lub 
na skrzyniach ze śmieciami.

żywe nomniki hańby ludzko­

ści XX wieku!...
Budujemy arcydzieła sztuki 

technicznej, potężne, gigantycz­
ne gmachy, mosty i tamy,., A 
tuż pod bokiem tych oszałamia­
jących tworów mózgów i rąk 
łudżkich ludzie gnieżdżą £ię w 
norach ziemnych i w jaskiniach, 
jak przed tysiącami lat wstecz.

Wszędzie te straszne, kosz­
marne kontrasty!

W Ameryce, w Sowietach, 
w Niemczech i w Polsce... I w  
setce inaycb państw i krajów, 

Ten człowiek zrobi! milion 
rzuciwszy słówko w telefon na 
giełdę Ten drugi złoty pięć­
dziesiąt zarobił przez dzień

stojąc po pas w lodowatej wo­
dzie przy budowie tamy w gór- 
skiej rzece. A ten trzeci nie za­
robił nic już od trzech lot, choc 
młody jest, zdrów i pełen ocho­
ty do każdej pracy Mf 

Straszna choroba trapi świat. 
Czy uleczalna? Któż to wie...

Wielsa przedwyborcza mowa Hitlera
Boiszeuuizm, Traktat U r a l s k i  i „Korytarz

BERLIN. 25.10. Dziś o godz. 20.11 
kanćlerz H tier z pałacu sportowym w 
Berihre wygłosi! przeszło dwugodz n- , 
na mowę wyborcza, w której poruszył j 
całokształt zagadnień niemieckiej polity

k: wewnętrzne i zagranicznej.
Kanclerz rozp cza) ml uwagi, że po­

dejmując ważne decyzje należy spoj­
rzeć wstecz.

Hitler przyznał, żc wielkina błędem

30 zabitych — 32 rannych
w  katastrofie kolejowej

PARYŻ, 25.10. W pobliżu Cher- 
b<>urga wykoleił się pociąg pasażer 
ski. Według pierwszych wiadomo 
ści. liczba zabitych przekracza 40
osób.

PARYŻ. 24. 10. Według ostatnich d»- 
»r—h w k a t^ 'ro f 'e  kolejowe} w Sa’nt 
Heller utraciło życie 30 osób. rannych 
Jest 32. w tem 6 osób ciężko,

PARYŻ 25.10. — Te!, wł. — Na 
miejscu katastrofy pociąg-u pośpie­
sznego Cherbourg — Paryż kolum­
ny ratownicze pracowały do póź­
nej nocy. Ogółem wydobyto ze 
szczątków rozbitych wagonów 30 
zw’ok. oraz 32 rannych, w tem 6 
ciężko.

Późną nocą, kiedy przekonano 
się, że w rozbitych wagonach nie­
ma jnż rannych, wstrzymano dal­

sze prace, ażeby nie zatrzeć śla­
dów. które umożliwiłyby komisji 
technicznej ustalić przyczynę ka­
tastrofy.

Jak stwierdzono, lokomotywa po­
ciągu dopiero przed, kilku dnianr 
wróciła z warsztatów reparacyi- 
nych, gdzie naprawiano jedną z 
osi. Prawdopodobnie naprawiona 
oś nie była dostatecznie wypróbo­
wana i jej defekt spowodował stra­
szną katastrofę.

Dziś rano prace nad wydobyciem 
pewnej- ilości zabitych, znajdują­
cych się jeszcze w szczątkach wa­
gonów, będą znów podjęte.

Wczoraj po południu wykoleił się 
pociąg robotniczy na iinji La Ro­
die sur Yen. W katastrofie zginął 
jeden robotnik, kilkunastu jest ran­
nych.

Francja stoi
wobec trudne! sytuacji

PARYŻ. 25.10. — Dzienniki 
dzisiejsze zgodnie stw ierdza ą, 
że po trzech doświadczeniach z 
rządami, popieranemi przez so­
cjalistów i obalanemi przez nich, 
należy zaniechać prób tw orze­
nia nowego rządu, k tóryby po­
pierany miał być przez stronni­
ctw o socjalistyczne. Rozwiąza-

Tragiczna śm erć
5 polskich rotiofnlliów

PARYŻ, 25.10. Według doniesień z 
:BesaHcon, w hucie żelaza Aucbncourt. 
zdarzył' się tragiczny wypadek, które 
go ofiarą padło d-ch polskich robotni­
ków.

• W czasie przesuwania wielkiej ka­
dzi ze stopionym metalem, uległa ona rany.

wyrócenm, a zawartość jej oblała 
4-ch polskicii robotników, z których 
Józef Rutkowski ; Walery Katar po­
nieśli śmierć, trzeci — Stanisław Soł- 
dzfk znajduje s.ę w stanie beznadzei- 
nym. Szwarty robotnik odniósł lekkie

RoHowan’a polsKo-rosyjsKie
w  sprawach lotniczy th

nie kryzysu rządow ego w ydaje 
się rzeczą trudną, gdyż wczoraj 
sze głosowanie nie dało żad­
nych wskazów ek co do pow sta 
nia nowej w ększości.

W iększość prasy  sądzi, że w 
braku koncentracji możliwe jest 
utworzenie rządu czysto rady­
kalnego.

było wywołana: przez ówczesny rząifi 
niemieck’ bolszewizaiu w Rosfs które­
go niebezpieczeństwa. Jak zaznaczył, 
nie rozumiano,

W dalszym ciągu swego przemówię-* 
ula kanclerz łl  tfer oświadczył:

— Ustanawłono korytąr-z miedzy 
Niemcami a Polska. Można było zna­
leźć inne rozw 'azan’e, które zadowoli­
łoby ob‘e strony. Polski i Niemiec nie 
można zgładzić z pow erzchn! św iata. 
Dlaczegóż wiec rzucono iabłftw niezgo­
dy między oba k raje?  Jedynie pato, 
aby wywołać nlenaw sć między naro­
dami, które musza z soba współżyć, 
Mnżna było n'ewatpliwie znaleźć inne 
wyjście. T raktat wersalski miał jedy­
nie na cełu utrzymanie niepokoju. UH).

Kanclerz wskazał dalej na bilaws do 
tychczasowych poczynań rządu, w y­
mieniając m. in. budowę autostrady, 
kanałów, uzdrowienie gospodarstw, n- 
porzadkowanie finansów, walkę z ko­
ronek i reforme wychowania.

Rewoiueia niemiecka — mówi dalej 
— nie kosztowała więcej jak 59 oflaff 
ludzkich, a i te ofiary — to łotry.

W dalszym cfągtt Hitler ostro wy­
stępuje przeciwko emigrantom nleniiec 
kim. oświadczatac. że zrzeka sie. łeb 
na rzecz zagranicy, która chciała ich 
przyjąć.

W  zakończeniu kanclerz wezwał na 
ród do opowiedzenia sie za rządem w 
dniu 12 listopada; mówiąc: — „Uezyft 
cie to, nie przez nienawiść ku-, mrrym, 
ale przez m Jość dla narodu niemiec­
kiego". ^

Zhio^ ń  wogresii
NOWY JORK 25.10. — Teł. wł, 

Sterowiec niemiecki „lir. Zeppe­
lin", który wczoraj przyleciał do 
Stanów Zjednoczonych, krążył 
przez całą noc nad Akrom me mo­
gąc wylądować z powodu gwał­
townego wichru. 1

Ołpiński u Hitlera
Lepsze to n z w ęzien e

MOSKWA. 25 10. Jutro rozpo­
czynają sie ood przewodnictwem 
m nistra Łukasiewicza i szefa so­
wieckiej awjac.ii cywilne, Un- 
szbćhta. rokowania poM o - so- 
Wrckie o zawarcie konwencji lot­
niczej i.o tw arce stałej lino komu­
nikacyjnej Warszawa r— Moskwa.

W czasie bankietu, wydanego

na cześć delegacji polskiej, naczel 
nik Unszlicht wobec czopowych re 
prezentantów sow'eck!ego lotnic­
twa wojskowego j cywilnego o- 
św :adezył m. in.. że: „Rychle ot­
warcie komunikacji lotniczej win­
no zacieśnić węzły przyjaźni po­
między < Rzeczyposooł5ta Polską a- 
Związkiem Sowieckim".

Nazwisko głośnego hochsztaplera 
Stefana- Oipinskiego nieraz znajdo­
wało gościnę na lamach pism sto­
łecznych. Ostatnio poświęcano mu 
wiele miejsca w związku z proce­
sem oszczerczym, którego Ołpiński 
sta! się smutnym, bo na więzienie 
skazanym, bohaterem.

Perspektywa odsiadywania kary 
wkloczoie nie bardzo uśmiechała 
się niebieskiemu ptakowi, bowiem 
gdy przed paru dniami uprawomoc 
ni! się wyrok przeciwko memu i 
yładze wydały nakaz aresztowa­
nia, okazało się. że Ołpiński zbiegł 
zagranicę, wykorzystując naifor- 
malniejszy paszport zagraniczny, 
wydany w celach kuracyjnych.

Wyjazd ten pozostaje niewątpli­
wie w.: ścisłym kontakcie z poprze­
dnia działalnością Oioińskicgo. któ­

ry niespełna dwa miesiące lennu 
odwiedzi! kilka wydawnictw sto­
łecznych, proponując im — wyda­
nie niemieckich numerów specjal­
nych. zatytaow anych: ..Czy- nie 
możemy spokojnie rozmawiać z 
Hitlerem? T* /

Nie trzeba dodawać, że numery, 
te miały być subsydiowane przez— 
referat polski w Ansiender - Abteii- 
lung partji hitlerowskiej. Oczywi­
ście, żadna redakcja warszawska 
nie zgodziła się na „kusząca,'4 
proDOzyeję i p. Ołpiński wyjechał 
do Berlina, gdzie przebywa nietyłe 
na kuracji, ile jako kierownik wy­
działu prasowego w polskim refe­
racie A. A. partii hitlerowskiej.

Władze polskie rozesbvty za po­
mysłowym hochsztaplerem H*ły, 
gończe. : ' -
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Tuczymv zdrajców kraju
ftoszuchwalona przesadną tolerance mniejszość niemiecka

otwarcie dąży do zniszczenia polsk e90 stanu posiadania na Slasku
Niemcy korzystają w Polsce z zu 

pełniej i uczem meskępawanei wol 
oośei odrębńego bytowania, oraz 
asożliwośoi

swobodnego rozwoju 
we wszystkich dziedzinach żyaia 
narodowego, kulturalnego i gospp- 
d,a r - i',ego i  to w takimi stapniiu, w ja 
kim

nigdy nie miała możności
korzystać żadna mniejszość naro­
dowa w ja/kiiemikolwiek państwie, a 
nadewszystko tnmieiszość polslkia w 
Niemczech,

Ta wyjątkową tolerancja 
rozzuchwaliła 

mniejszość niemiecka pomad miarę 
i spowodowała, że Niemcy prze­
szli do zuipetóe iaź 
jawnej i otwartej walki z polsko­

ścią.
n&ę przebierając yę środkach, które- 
by mogły

osłabić nasz stan posiadania.
Nie ograniczała się już więc do 

kupowania dusz
diżeot połslktich, m  kupczą 
przekomiamiem narodów em robotni­
ka, rzemieśMIka i urzęćolika, a ko­
go przekupić nie mogą. tego 

zwalczają wszelkiemi środkami 
1 bojkotują tia każdym kroku.

Robotnik, rzemiieśinńk czy urzęd­
nik,

nie otrzyma pracy, 
jeżeli tiliie zdeklaruje się, jako Nie­
miec. , . . „ i tNiemce tile wymiajmitue Potoko­
wi nawet lokalu ma. mieszkanie czy 
też na warsztet, lub sk’ep.

Te walkę, jaka likiery żująca rutom 
czyzma prow'adzi na Ś asku. tlustni 
je zamieszczona poniżej fotografia 
wycinków, haseł zamieszczonych 
w prasie cremóeckiei na Śląsku z o- 
sła wioną „Katowieerka" na czele, 
która
otwarcie wzywa do bojkotu Pola- 

ków.
oraz polskich zakładów i przedsię­
biorstw.

Po przeczytaniu tych wycinków, 
ogarnia człowieka zdumienie. że 
Niemcy mogą pozwolić sobie w Po! 
see na tak
bezczelne 1 prowokacyjne wystą­

pienia.
Zachowanie sto to jasno dowodzi, 
iż uzurpują sobie oni

specjalne prawa I przywileje, 
ialkich żaden obywatel tógdzto nie 
posiada.

Wróżby na dziś
Dzień dzisiejszy zapowiada się po­

myślnie, chociaż po godz. t2-ej może 
nam przynieść troche smutnego nastro 
ju, albo niezadowolenia spowodowa­
nego ograniczeniami lub przeszkoda­
mi. Nie bedzie to jednak wpływ dłu­
gotrwały, a godz. 13-ta przynosi już 
nam . passę pomyślną, którą możemy 
wykorzystać odpowiednio w wielu kie 
runkach.

Aczkolwiek o godz. 15-ej może zno­
wu zaznaczyć sie przemijający gorszy 
nastrój w związku z drobnemi niepo­
wodzeniami, nie będzie to jednakże mc 
poważneiszego. a okres późniejszy 
przyniesie zmiany na lepsze i potęgu­
jącą się energię, przedsiębiorczość 
i  ekspansję życiowa.

■Związki dziś. zawarte — chociaż nie 
źb y l  szczęśilwe — będą jednak trwa­
le.

Późniejsze godziny wieczorne obie­
cują dobry nastrój oraz zainteresowa- 
#ie rozrywkami, sztuka i zabawa.

JVLają też po temu powody, bo­
wiem zajmują wszędzie

najlepsze stanowiska, 
tii&tyliko w prywatnych przedsię­
biorstwach. lecz także w Instytuc­
jach pubacznyćh i komunalnych. 
Niemieckie. firmy

dorabiają się majątków, 
dzięki temu właśnie, że społeczeń 
siwo polskie, nabywając' towary, 
ale zastanawia się nad tern, czy da 
ma firma jest

niemiecka, czy polska, 
mimo, że zatrudniony przez te fir­
my personel wskazuje dobitnie, że 
ma się do czynienia z firma nie­
miecka.

We wszystkich lokalach publicz­
nych i przedsiębiorstwach użytecz­
ności publicznej (tramwaje i t. d.). 
znajdują się wszelkie tiaiplsy w je­
żyku polskim i niemieckim, oraz 
czasopisma n em  lecicie, a mimo to 
publiczność polska

toleruje ten stan rzeczy. 
Niemcy korzystają ponadto z do­
staw i robót w polskich instytu­
cjach państwowych i komunalnych, 
przyczem w niektórych z tych iins- 
tytucyj uzyskali 

wyłączny monopol na dostawy 
i roboty rzemieślnicze bądź prze­
mysłowe, mimo. że nierzadkie są 
wypadki, iż tym firmom ntomiec- 
kom udowadniają władze prokura­
torskie

zdradę kraju,
jak to ostatnio ma miejsce z fabry­
ką koncernu Siemensa — „Fie-

brandt“ w Bydgoszczy.
O tern, jak daleko sięga toleran­

cja polska świadczy fakt, że w n e 
których Instytucach komuna aiycii 
i państwowych Niemcy 

otrzymywali i nadal otrzymują 
stałe- dostawy, lub robo'ty, jak «p. 

w P. K. O.
— Jirma „Fuhrman i Feeser"
(tan ostatni obywatel niemiecki), 
w Banku Gospodarstwa Krajowego
— firma -.AUbrlg",

w Sadzie Grodzkim 
—firmy „Luib nus i Stein", „Maaine", 
„Steuer", „Theiadl",

w Dyr. Poczt 1 Telegrafów
— firma •,Steuer",

w magistracie m. Katowic
— firmy „Aifelg", „Anders", „Diip- 
•pman", „Fuhrman", „Flockner", 
„Zawlązałec i Schwelzer", , Sper­
ling i Zerrnig", „Elsner", „Bothe" 
i in. Mięso dla isapitala miejskiego 
dostarcza rzeźnllk Duda,
Niemiec i obywatel niemiecki (!I), 
który lofkuje kapitały w Niem­
czech (0

Lista Niemców, otrzymujących 
roboty i zamówienia na dostawy 
w polskich instytucjach państwo­
wych i komunalnych, obejmuje 

setki nazwisk.
Jednakże wobec wszczętego boj 

kotu Polaków, w interesie polskie­
go posiadania na Śląsku, musimy 
przeciwstawić się z cała bezwzględ 

noścb'
ł stanowczością zakusom hitler y-

żadien Polak filę mógł liczyć w 
Nieme..ach na roboty, lub dostawy 
dla instytucyj państwowych, a o- 
beonie wogólę żaden

Po'ak nie może otrzymać 
tam jakiejkolwiek nracy, tymcza­
sem u nas Niemcy są wprost uprzy 
wdejowani.

Zaznaczyć należy, że ostatnio 
stwierdzono na Śląsku wzmożoną 
akcję w kierunku opanowania ży- 
c'a gospodarczego, a nade wszyst­
ko w kier uniku
zniszczą* p--*"11""0 stanu średnie 
go przv pomocy niemieckiego kapi 

tału zagranicznego,
którego silimy dopływ został u;aw 
ulotny.

Agitacja memtocka doprowadziła 
obecnie do tego, że żaden Polak nie 
może uzyskać zamówienia w przed 
sieborstwie niemf.ecklem, lub pozo 
stającem pod wpływami ciemiec- 
Ikliemi, nawet gdyby byt tańszy od 
Niemca.

Dzieje sie t'0 zresztą nietylko w 
przedsiębiorstwach prywatnych, 
lecz nawet w instytucjach samorzą' 
diowych, a szczególne w urzędach 
gminnych i maglatratacB.

Tam natomiast, gdzie Niemcy ale 
mogą liczyć na poparcie (gdyby by 
li drożsi), tam konkurują z Polaka­
mi w fan sposób, że w ofertach po 
dają taik niską oanę. jakiej 
żadna uczciwa kalkulacja nie wy­

trzyma.
Niemcy oczywiście mogą sobie 

ną to poizwoHć. gdyż poniesione 
straty pokrywaa im dostawy d a  
niemieckich przedsiębiorstw, lub 
do lacie z przeznaczonego na tea 
cel

specjalnego funduszu.
Wobec wszczęcia przez Niemców, 

gospodarczej walki z polsk ośca ca 
Sląislkiu, niie pozostaje nam nile lane­
go. jak
podjęcie tej walki przy pomocy ta­

kich samych środków,
jaikich używają Niemcy.

Od dna dzisiejszego żaden Nie­
miec tnie powinien korzystać z pra­
cy i dostaw w połskeh instytu­
cjach, a każdy Polak winien 

omijać niemieckie sklepy, 
jj warsztaty i lokale.

Dość tolerancja! Na prowokację 
Niemców należy bezwzględnie > 

stanowczo zareagować!

R A D IO
KATOWICE. Czwartek 26 paźdzte* 

nika,
7: „Kiedy ranne wstają zorze". 7.05s 

Gimnastyka.. 7.20: Muzyka z płyt. 7.52; 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
11.40: Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 1.45: Komunikat Mimist. Opc.kt 
Społecznej. 11 -50: Wiadomości bieżą­
ce. 11.57: Sygnał czasu i hejnał z Kra/ 
kowa. 12.05: Muzyka (ptyty). 1235: Po  
ranek szkolny z  FiJlharmonji warsz, 
14: Wiadomości - meteorolog. 15.25; 
Komunikaty gospodarcze. 15.40: Muzy­
ka salonowa. 16.40: Odczyt. 1655;
„Cykil arcydzieł muzycznych od XIV. 
do XX wieku" — koncert drugi. — 
Przedświt klasycyzmu. 1750: Muzyka 
(ptyty). 18: „Kredyt długoterminowy",- 
18.20: Słuchowisko. 19.05 Rozmaitości 
1910: Odczyt z  Warszawy. 20: Kon­
cert wieczorny — „Wieczór Jana' 
Straussa". 21: Skrzynka pocztowa tech 
niczitia. 21.15: D. c. koncertu wieczor­
nego. 22: Wiadomości sportowe. 22.10; 
Muzyka taneczna. 23: Wiadomości me- 
teorotg. 23.0$ — 23.30: D. c. muzyki ta 
neezoej.

zuiąoej niemczyzny. Przed wojną

BokM mmt . i '
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 dla —» *  Brat i sio strą  }
JOZEFA G A W Ę D ? ™ ™ *  poślubieni

Straszne odkrycie... co teraz?
Panie Redaktorze}
Pragnę się Parni zwierzyć, ze strasz 

Uego nieszczęścia, które na mnie spadło 
jak grom z jasnego nieba.

Przed: rokiem poznałem miła, dobrą, 
zacną dziewczynę, która bardzo przy 
padła mi do serca.

Po miesiącu byliśmy już zakochani 
w sobie na śmierć i życie.

Ona pracowała w  sklepie — ja je­
stem na skromnej posadzie. Zaczęliś­
my układać plany na przyszłość.

Pewnego wieczora, kiedy poprosiłem 
ją o dokumenty potrzebne do zapowie 
dzi, rozpłakała się i wyznała mi że 
jest dzieckiem nieślubnem i nosi na­
zwisko matki „Z ojca nieznanego". Ta 
ki był przypisek w metryce.

Zanadto ją kochałem by zwracać u- 
wagę na taki drobiazg.

— To głupstwo moja droga. Tern 
więcej będę cię kochał, że nikogo 
prócz mnie nie masz na święcie — od 
powiedziałem.

Muszę dodać, że matkę straciła ma­
jąc lat 10.

Wkrótce odbył sie nasz ślub. Żona 
moja choć starsza o rok odemnie by­
ła idealna małżonka. Byliśmy tak 
szczęśliwi, że aż sie bałem, czy to na­
sze szczęście będzie długotrwałe. Czy 
nie nadejdzie skąd jak czarna chmu­
ra.

I nadeszła.
Oiciec mój nie interesuje się naogó! 

bardzo moim losem to też nie był na 
ślubie. Ale przed miesiącem, bawiąc 
służbowo w Warszawie, wstąpi! do 
nas aby poznać moja żonę. Podobała 
mu się bardzo, odrazu mi to oświad­
czył, ale zauważyłem że dziwnie jakoś 
jej się przygląda.

Zupełnie tak jagdyby mu kogoś 
przypominała, kogoś dawno i dobrze 
znanego.

Zdarzyło się, że w czasie bytności 
ojca nadszedł list dla mojej żony adre­
sowany na jej panieńskie nazwisko.

Ojciec usłyszawszy je zmieszał się 
strasznie, a po chwili ochłonąwszy po 
ezął dopytywać sie o szczegóły z dzie 
ciństwa mej żony. Nie widząc powodu 
kryć przed nim prawdy, powiedzieliś­
my mu wszystko. Opowiadanie to zro 
biło na nim dziwne wrażenie. Dostał 
jakichś dreszczów, trząsł się cały...

A potem prawie bez pożegnania po- 
prostu uciekł od nas.

Niewiedzieiiśmy co to znaczy. Moja 
żona rozpaczała że jej pochodzenie 
„z nieprawego łoża" tak rozgniewało 
O i an.

.la znając go jako człowieka rozum­
nego wiedziałem, że przyczyna musi 
być inna.

Tern więcej głowiłem sie nad rozwią 
zaniem tej zagadki.

T oto rozwiązanie to nadeszło pocz­
ta

Oiciec mój po tygodniu nadesłał list 
w którym oświadczył, że po strasznej 
walce wewnętrznej postanowił odkryć 
mi okrutną tajemnice.

Żona moja jest moją siostrą!
Ojciec mój przed poślubieniem mo­

jej matki, żył cztery lata z matką mej 
żony.

Ze związku tego przyszła na świat 
eórka.

Ojciec podobno nie mogąc ich wy­
żywić, wyjechał i wkrótce potem oże­
nił się z zamożna panną.

Tyle było w liście, który kończył 
Się błagalną prośbą o przebaczenie...
. Cios ten zabił nas moralnie.

W pierwszej: chwili postanowiliśmy 
natychmiast rozłączyć się. Rozjechać 
w dwa różne krańce Polski. Nie spot­
kać się więcej i nie słyszeć o sobie wię 
cej. Paprostu wstydziliśmy się spoj­
rzeć jedno na drugie.

Ale powoli piekący ból zaczął się 
przeistaczać w cicha rozpacz. PazuałiŚ

my, że mimo wszystko kochamy się 
bardzo i żyć bez siebie aie możemy.

Tern nie mniej świadomość, że je­
steśmy bratem i siostra, że związek 
nasz jest przeciwny naturze i prawu, 
spokoju nam nie daje.

Nie wiemy co robić, gdzie szukać 
rady. Nie mogąc nikomu zwierzyć 
swej tajemnicy postanowiliśmy od­
kryć ją przed wszystkimi zasłaniając 
się pseudonimami, kryjąc się w cieniu 
przybranych imion.

Mamy nadzieje, że dramat nasz poru 
szy najgłębsze struny serc czytelni-

WMownią mrożącego krew w ży­
łach dramatu była wczoraj wieś Doł- 
no (gm. Okuniew pow. warszawski), 

Do mieszkania Andrzeja Kazilow- 
skiego przybył jego zięć, 27-Ietai An-

ków „Poradnika**, którzy zechcą po­
śpieszyć nam z  pomocą w  postaci ra­
dy, dyktowanej przez rozum, doświad 
Gżenie życiowe i... litość dla naszego 
zmarnowanego życia..

Co mamy robić, żyć nada! % sobą, 
rozłączyć się, czy też szukać innego 
jakiegoś wyjścia.

Kazimierz 1 Maria.
—  Czytelnicy, do prośby mę­

ża i żony, którzy są zarazem  
bratem i siostrą, przyłączam  
swóg apel.

ty pow. Mińsk Mazowiecki. Pomiędzy 
Kazilowskitn a jego zięciem wynikła 
kłótnia, w czasie której Zagańczyk 
wyciągnął rewolwer i

M alśszów
nie odesłany do sądu, gdzie natych­
miast zostanie doręczony Maliszom.

W dniu dzisiejszym Maliszowie pod­
pisali pełnomocnictwa dla swych obroń 
ców. Obrońcy nie widzieli się dotych­
czas z oskarżonymi. Pozwolenie widzę 
nie otrzymają dopiero po doręczeniu 
aktu oskarżenia. Nastąpi to prawdopo­
dobnie jutro przed południem.

Zainteresowanie sprawą jest tak ol­
brzymie, iż znikoma ich zresztą ilość 
została w ciągu dzisiejszego przedpo­
łudnia rozchwytana. Poza małą gar­
stką publiczności, wstęp na salę roz­
praw będą mieli jedynie przedstawi­
ciele prasy oraz władz sądowych.

pod asresem finsljś
bomby cuchnące. Przemawiające­
mu na zgromadzeniu konserwaty­
stów sekretarzowi finansów w mi­
nisterstwie wojny Duff Cooperowi, 
gdy ten oświadczył, że Angija ży­
czy sobie pokoju, przeciwnicy za­
dali pytanie, czy rząd gotów jest 
zniszczyć wszystkie samoloty bom 
bardowe.

Cooper odpowiedział lta to: Gdy­
by pewnej nocy zniknęła cała flo­
ta angielska i cała arm ja francu­
ska, wówczas następnego ranka 
Europe ogarnęłaby pożoga wojny.

Bandyci, mierząc do pocztow­
ców, zmusiM ich do zatrzymania sie, 
a następnie steroryzowawszy ob­
sługę ambulansu, wyprzęgli konie, 
które puścili do lasu. Pocztowców 
skrępowano i po wyłamaniu drzwi 
bandyci zrabowali 3.000 zł. w 
banknotach j bilonie. Bandyci zbie­
gli.

O napadzie powiadomiono nie­
zwłocznie miejscową policje, która 
podjęła natychmiast pościg.

Radźcie, radźcie iak najprę­
dzej, jak zdaniem Waszewi tra­
giczna para winna postąpić. Jafe 
rozciąć pętle, którą im zacisnę­
ła na szyjach lekkomyślność czy 
podłość oica, a może tylko prze­
dziwna złośliwość ślepego ło­
sia?!

Odpowiedzi adresować należy 
do redakcji, na ręce Józefa Ga-

celnym strzałem w głowę położy® f 
swego teścia trupem.

Po dokonaniu zbrodni, ZagańcżySd 
wybieg! z durniu na pole, gdzie praco­
wała jego żona Marja. którą 

również zastrzelił.
Dokonawszy i lej zbrodni, ZagaftezyS 

ukrył się w S ito d o k , gdzie zabarykadoo 
wawszy drzwi

powiesił się na pasku.
Przy jego zwłokach znaleziono kari- 

kę następującej treści:
„Żeby oddz'elk się od teściów zabijaj® 

Marię i siebie."
Jak wynika z przeprowadzo-neg® 

przez policję -dochodzenia, Zagańczyk 
miał ze swym teściem zatarg na tle fi- 
nansowem. Chcąc zemścić s:ę na te­
ściu, za-cząl maltreb wać żonę, która 
uciekła przed prześladowaniem do 
swego ojca.

Krytycznego dnia Zagańczyk .przy­
był do Kaziłowskiego, ażeby zabrać 
żonę do domu.

Na tern tle .powstała kłótnia, zakoń­
czona podwójnem zabójstwem i samo­
bójstwem.

f h t r z i w i e  wvfrpba
Ofiarą sprytnych złodziejaszków 

stała się onegdaj altana p. Stefana Py­
tlika w Król. Hucie (Szopena 3), znaj­
dująca się na terenie ogródków działko 
wych przy ul. Katowickiej.

Niewyśledzeni dotąd sprawcy do­
stawszy sie do wnętrza zamkniętej al­
tanki oporządzili ją z  bardziej warto­
ściowych przedmiotów jak aparatu fo­
tograficznego, budzika, ubrania i bieliz 
ny przez co wyrządzili panu P. szko­
dę, ocenioną na przeszło 200 zł, j  :

Dyszlem  
w  tramwaj

Ulicą 3 Mara w Król. Hucie pędził 
onegdajszego popołudnia wozem rzeź- 
nik Henryk Garcorz (Ogrodowa 39). 
Niemniejszym pędem wpadł on na ja­
dący z przeciwnej strony wóz tram­
wajowy idący do Bytomia. Skutki tej 
kawaleryjskiej jazdy były przykre 5 
będą przykrzejsze dla kieszeni pana 
Garcorza bowiem koń dozna! poważ­
nych okaleczeń od odłamków szyby 
która wypadła pod naporem dyszla a 
wóz został całkowicie rozbity. Jedynie 
pasażerowie tramwaju i pan Gareora 
wyszli z tej opresji bez zadraśnięć.

Narazie nie zdołano ustalić, kto pono 
si winę. Na wszelki jednak wypadek 
zanotowała policja nazwiska przygod­
nych świadków, którzy bcda tnieS c®i 
do powiedzenia.

Cały Kraków czeka
na proces

KRAKÓW, 25.10. — Tei. wł. — Za­
interesowanie sprawą Maliszów do­
chodzi w Krakowie do punktu kulmina 
cyjnego.

W ostatniej chwili wyłoniły się pew 
ne okoliczności, które spowodują iż 
rozprawa zamiast w piątek rozpocznie 
się prawdopodobnie dopiero w ponie­
działek 30 b. m. Nie jest jednak wyklu 
czone, iż uda się proces rozpocząć w 
pierwotnie wyznaczonym terminie, a 
więc w piątek 27 b. m.

W dniu dzisiejszym prokurator dr. 
Lewicki zajęty był przygotowaniem 
aktu oskarżenia. Akt oskarżenia bę­
dzie gotowy we czwartek rano i zosta

„Czy zniszczycie samoloty!”
N etfiskrełne pytanie
LONDYN 25.10. — Teł. wł. — | 

W londyńskiej -dzielnicy East Fal- j
ham doszło ’'C zoraj do burzliwych « 
zajść na tle agitacji, pozostającej w 
związku z uzupełniającemi wybo­
rami do izby. Policja konna kilka­
krotnie musiała szarżować tłum, a- 
takujący sale zebrań i trybuny 
mówców. Atakowane były prz-ede- 
wszystkiem zebrania konserwatyw­
ne.

Polityczni przeciwnicy zburzyli 
kilka trybun na wolnem powietrzu, 
a w zamkniętych lokalach rzucali

Nasad na ambalans pocztowy
Zrabowano w orki z  pieniędzm i

Zuchwałego napadu bandyckiego 
na ambulans pocztowy dokonano 
wczoraj wieczorem na szosie po­
między wsiami Zdót i Mitn-iów 
gminy Suchedniów, pow. kieleckie­
go.

Około godz. 8 wieczorem, w chwi 
li, gdy ambulans pocztowy przejeż­
dżał drogą, prowadzącą przez la­
sy, jadąc z Bożetyna do Suchednio­
wa, na drogę wybiegło dwu uzbro­
jonych w rewolwery mężczyzn.

wędy.

Straszna zbrodnia zrozpaczonego męża

Zamordował teścia, żon? i powiesił sie
toni Zagańczyk, gospodarz wsi Haien-
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Dodatek k o b i e c y
Jak urządzić wygodnie i praktycznie

ew ®  z a c i s s e  d o m o w e ?
Kobiety w Polsce, zwłaszcza nie 

e ia a k p e  zawodowo • a uetatoce ie 
dytiie zadatra gospodyń dotno* 

i wych. rrie zda>a sob's sprawy i «i e 
doceneaia swej roH w ogólnej gos­
podarce społecznej i państwowej.

Ne uświadamiała sobie dosłatecz 
nie taktu, że ich zapotrzebowana, 
wymaga na. czynione przez fi e za­
kupy mogą i pow mny odgrywać de 
cydtijąea roto w dziedzinie wytwór 
ez-ośei krajowej i handlu.

W wyniku tego sklepy nasze 
przcpe’:u:€oe sa różne mi sprzętami 
i wyre-ban?: produkowane przez wy 
twórców, idących po lUidi najwięk­
szego zysku d a  siebie, bez zwra 
cania uwagi na racjonalna i_ prak­
tyczna stronę owych wyrobów.

fuacz-ej pod tym względem dzie­
je się zagrań ca a zwłaszcza w A- 

-meryce, gdale tak przemysłowcy 
jak kupcy baczn e śledzą za wszei 

-tóeirii .nowenn wynalazkami w dale 
dam ę gospodarstwa domowego i 
gdzie dyktatorkami w’ produkcji 

'tej i bandu są wtaśaie fcobtoty.
Praco <£iad u świadom eir om go- 

spośarcem kobiet w kraju naszym 
a co za te-m idzie, pocfei effle«'u po- 
rz-iomii życia rodziny podjął Zwią­
zek Pań Domu, organizacja której 
centra a  znajduje ś e  w Warszawę, 
a  fezne oddziały r-azs aite sa po ca 
ły-rn kraju. Być czteeskr. ą Związku 
— jak głoszą tezy te; organizacji 

to znaczy stać sto świadomą 
swych zadań i swych odpowiedz ul 
ności pracowuńca d'a dobra rodzi­
ny i gospodarczego rozwoju kraju.

Do celów tych zdąża Związek 
przez prace naukowe prowadzone 
w histytuec gospodarstwa domo­
wego, przez wydawanie fachowe­
go nE>es:ęczfiSca p. n. -.Paul Donm", 
przez odczyty, pokazy, wystawy i 
t  i>.

Jędrna z ostetmeh imprez jest ot 
warte przed paru dniami w War­
szaw'© druga wystawa Z-wiązku 
’Pań Domu p. n. .Pokaz, nowości w 
gospócllarsfcwto dosmowem". Obec­
nie iurućltom cny jest pierwszy 
dział, zawierający urządzenia w po 
łowię litstapada otwarty będzie dru 
tgi di/żal, pośw ęcKiy aprowizacji

Zadafricm obecnego potezu jest 
zozniajomimie wszys&kich pań do­
mu z postępami prac Związku sak 4 
Instytutu gospoda rsfava domowego 
arad ulepszeniami i ułatwień a-mi w 
dzśałe arządtzeń i prac domowych.

Trzeba przyznać, że Związek za 
fpreztmtewał cały szereg celowo <>b 
myśtomych i prakłyczttte przystoso 
wanych mc-Wi i sprzętów, dostoso­
wanych zwłaszcza d'o szczupłych 
obecne pomieszczeń mieszfcauio- 
;wyeh.-Na uwagę zasługuje zwłasz­
cza nacisk, jaM potożono na połą­
czenie tego oo praktyczne i kottóecz 
m© w gospodarce 7. zewnętrzną stro 
mą estetyczna.

Wiemy dobrze z  doświadczenia 
’własnego lub swego otoczeni iak 
wie e  osób metyiho samotnych lecz 
i małżeństw, korzystać dziś musi z 
t. zw. pokojów kawalersikich. zao- 

.(pairzonycłj jedynie w mahrtka ktt- 
cheflk® gazowa lub w jej bratku spi 
ryteow a. Uf;rapto«tom takiego po­
koju sa garczki, miski do zmywa­
nia i tern podobne gospodarski© 
„retozbę-diPGŚei**.

Otóż na wystawie zmidaiemy ra 
ińłdaake lekarstwa ca  tego rodza­

ju -doto&Cwośct. Szafy - śpiżarnće. 
szafy - gospodarki, w których kry
ie s.f r - . r  i Vticbonika.

pomysłowe zmywaki, stoliki ku- 
chemie i małe szafki ścierane «a «a-
,"r7-imT» — wszv-wko to  n o k o d e w a -

r : ' . ■ ■ .

  -

Szara - sypialnia z wystawy Związgu Faa Domu.

W jakich warunkach pracujemy i oo za ło  mamy?
Prarown ce igły

Jedną z gałęzi pracy, zatrudnis- 
jącą hardz<o> dużą ilość ra'k kobie­
cych tost kraw ęcczyzina. Ogólnie 
bezrobocie zmuszające ikiobtoty do 
szukana źródeł zarobku, zwiększy­
ło znacznie kadry zarabiających 
igła o ety iko przaz napływ sił mło 
dych, lecz i przez powrót do pracy 
tej tych kicanych kobiet, które w 
czasie lepszej tetynniktury .porzuciły 
ją.

W ten sposób wzrósł napływ sił 
noboczyclu nie zwiększy'© się nato 
miast zapotrzcbowairaśe. Sytuacja ta 
odbiła s ę  bardzo st ©ko-rzy sta i© oa 
warmfciidt pracy, obuu-żajae wydat 
nie normy płac.

Naogół daże i renomowane^ ma­
gazyny ntowtofe obniżyły swój cen 
ndk, a  zniżki te steraia się poweto­
wać sobie tańsza robociizna. Przyj 
mowan-e sa chete-e uczennice ł-praSk 
iytkaotikl które albo pracują bez- 
płatrr -e aiłbo jeszcze same płaca za 
natólce.

A nauka, byua-jrnińięj nie jest ta­
nia.

W małych rr/jastwzksich krawco 
wa, która nie zatrudnia żadnych 
płatnych sił pomocniczych, pobie­
ra od dziewcząt, napływających do 
tifej i a  naukę z Pkotcznych wsi — 
po 100 zł. Ta&ńe uczenmóoe, które po 
fcró&ńm czasie staja srię już poży­
teczne, odrabiać musza naukę rek 
a czasem i półtora.

W stoicy, w szkołach kroju i 
szycia trw.a to a'cco króce-i. kosztu 
je jednak zmac^ńe więcej, przocfect- 
h e  za 5 — ó-mtesłęczny ku rs oko to 
200 zł. A następne aby otrzymać 
świadectwo cechowe — obecnie 
Izby rzemieś'(ńczej ■— trzeba jesz­
cze przez trzy lara praktykować.

Po śbończttHu nauki zdoiniejsze 
dostają się z trudem dto magazy­
nów, ininie szyją u sebie w domu, 
ó ¥e pozwdaja im era to warunki, 
duża część szuka pracy jako kraw 
oowrs przychodnie, szyjące po do­
mach..

W  ostoiMeh czasach wobec dąźc

lita do oszczędności pod każdym 
względem wiele pań domu korzy­
sta z ich usług, życie bowiem przy 
kilku domownikach tóewiefe kosz­
tuje, a krawcowe taka. dostać moż­
na bardzo tanio i wykorzystać so- 
Mnie. Na tom polu dzieje sic wiele 
nadużyć.- w które nikt pi© wgląda, 
a  poszfsodiowanie, boąc się stracić 
prace, nne robią z csich użytku.

Wiemy o fcznych wypadkach, 
w których taka domowa krawcowa 
przychodzi do pracy o godz. S ra­
no, a wychodzi o 8—9 wjeczoreij!. 
Przerwy obiadowej właściwie nie 
ma, ty e  tylko Se czasu zab orze 
zjedzenie posiłku, najczęściej przy 
tym samym stoliku, bez odrywania 
się od zaęcśa. I o zgrozo! ofcrzymu 
ja za taika prace — 1 zł. — 1.50 zł. 
duńemtóe.' Sa wprawdiK© i szeześisw 
sze, których wytragrodzętiię wymo 
si 3 zL, a nawet czarami 5 i 6 zł. 
<lziiienr»ie. talkhdi jedinak jest bardzo 
ntewoete i te jedynie w dużych mia­
stach.

Nie potrzeba chyba mówić jak 
praca taka wpływa ujemn e na 
zdrowiie. Póki se  jest jeszcze mło­
dym — wszystko dobrze, z wie­
kiem bywa jedtiaic coraz gorzeć 
Kobiety - maiki, wslkutek ciągłego 
ruchu podczas szycia na ma-szyaile 
nożnej zapadają często na choroby 
kobiece. Szwankuje również wzrok 
—• powodem tego jest często złe oś 
wi-ctlenie przy jakem zmuszone sa 
pracować w ctomach, w (których 
szyją. .

Tu wołać już mus my bezposred 
irio do samych zalpfer&sowauych— 
dbajcie o swoie oczy. żadarścfe od- 
powtodryego światła, pamiętajcie, 
że S-godzinny dzeń pracy obowią 
zuie tak samo krawcowe szyjąca 
w domu prywatnym .iak i w imaga 
zyn:,e.

Warunki płacy częstokroć sa od 
na.s iiięzależiię, uaiiomiiast warunki 
pracy w dużej mierze zależą od na 
szego -uśw adomierła społecznego.i 
postawy jaka wobec n.cłi ipo-trali- 
my .przyjąć w życiu.

ne, polŁturonraspę czy kdekrowatto 
przykryte serwetka, oztfebicue wa 
zon.kami czy irtnemi drób azgamt 
ani oa myśl «te przywodzi swego 
właściwego przeznaczeuia, stauto- 
wńąc miłe urządzepie )>ako.iu.

Jest i fetitiapa rozkiadajaca sto 
wraz z materacem aa podwójne, 
wygodne łóżko, jest szafa w której 
mtości się łóżko składaoe. pośctoł 
i ubranie służącej tam, gdzie zmu­
szona jest ona spać w ciasnej kuch 
tń, jast wto-e rnodełi różnego rodizn 

s .óu szaf gospodarskich, zmywaków, 
ł pralni, szereg praktycznych drob- 
\ łiydi przyrządów i sprzętów, jak 

np. suszarki do naczyń, oszczediza- 
jące ścierki i  -pracę rak i wiele ia- 
oycłi.

Na uwagę zasluguie pewien po- , 
stęp w jderuttku obn iżki cen w no* 
równatfta z poprzednia wystawa. 
Związku — od. kauapa-łóżko wraz 
z materacem óO zł., komódka - biu-r 
ko 40 zł. i  t. p. Naogół bowiem snint: 
na strona tych pożytecznych przed 
młotów i mebli, projektowanych i 
przaz Związek 4 ceclrowanych prz-z; 
lttstytittt, sa toh dość znaczne ceny.

Na zniżkę wpłynąć może jedynce 
większe zaśttteresowarrie srie niemi | 

.toabiet, co unnożllwi produkcje rna-j 
sowa, fabryczna, nie zaś pojedyń i 
czych przedmiotów jak obccnto. 1

Przemysłowcy nasi nie chcą ry- j 
zykować, ża-dają przymniHiiej 50t» 
zamówień. Związek dostarczyć ich 
nie może, a nasze canto wola k u - , 
pować, co pomiwno ciężkich cza -; 
sów jednaik kupujemy, przedmikky 
lito o wóol-e tańsze, -natomiast anacć' 
nie mmiej praktyczcie, nieestetyczne
1 często tandeme.

Pamiętajmy, że od naszego zetin- , 
te-res-owaniia sto spraw'ami gospo-j 
darczemi zależy w znacznej roite-l 
rze produkcja i handel krajowy. ««> •
4 własna wygoda w naszent zaci­
szu domowem.

Zjazd Związku
frtBjf Qbvwatelshiei hohśetj

W dniach -od 29 ,paźd«-ierni)ka do
2 listopada włączaie odóy:u--ać się bę­
dzie w Warszawie walny zjazd Zwiąż 
ku pracy obywatelskiej kobiet — maj 
liczniejszej w naszym kraju organiea 
cii kobiecej, ua który zapowiedziało 
już .przyjazd około 2,000 delegatek zo 
-wszystkich oddziałów.

-Pro-grani zjazdu przewiduje: pier*
wszego dnia mszę św. .w katedrze o- 
godz. 9 camo, o 11,45 w sali Dali-uy 
Szwajcarskiej (Szopena 3) uroczyste 
otwarcie Zjazdu w obecności P. Prezy, 
denta Rzeczypospolitej. Po poł-udsnitt 
wygioszone zostaną trzy referaty. 
Wieczorem odbędzie się raut w salach 
Rady miejskiej.

W ciągu drugiego dnia_ w _ godz. , 
przedp. dalszy ciąg referatów. O | 
godz. 5 p-o-pol. przyjęcie na Zamku u j 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej, _ a ! 
w-iecz. przedstawienie w Teatrze Wici 
'kim pierwszy raz wysławianej w : 
Warszawie, «o>wej sztuki sławnej a wiot­
ki „Sprawy Moniki*' Marji Mo-rozo- 
w-iez - Szczepkowskiej p. t. „Milczą­
ca sHa“.

Trzeci dzień zjazdu poświęcony zo­
stanie w dalszym ciągu referatom:,

W  ciągu piątego dnia o b rad o w ać  
będą komisje, w szśótytu zaś nas-tąfpt 
przyjęcie wniosków, wvborv i zani­
knięcie zjazdu.
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Poprawa w przemyśle węglowym
Górnego Śląska

Sytuacja w przemyśle węglo­
wym Górnego Śląska uległa w cią 
®u ubiegłego tygodnia date z ej wy 
bitnej poprawie, co należy przypi­
sać znacznemu zapotrzebowaniu 
wewnętrznem u : zagranicznemu
na wegiel opałowy.

W iększe kopalnie zniosły częś­
ciowe urlopy tum usowe, zatrud­

niając pow ażną 
nych g ó rn k ó w . 
niach zniesiono

rzeszę bezirobot- 
W  wielu kopal- 

całkowioie świę-
tówki i przywrócono wydobycie 
węigla na trzy  zorany.

W  przemyśle hutniczym i prze­
twórczym sytuacja nie uległa wię 
kszym zmianom, jednak stan za­
trudnienia nieco się poprawił.

Delegacja śiąshich rzemieślników
wreoyła memoriał wojewodzie Grażyńskiemu

.W dniu wczorajszym delegacja 
związków polskich samodzielników, 
rzemieślników i przemysłowców z po­
słem Piętką i Sakalą, oraz pip. Co­
fała, Łuszczakiem i kierownikiem 
Związku Śmigielskim złożyła p. woje­
wodzie Grażyńskiemu memoriał w 
sprawie położenia rzemiosła i drobne­
go przemysłu na Śląsku.

Memoriał ten porusza sprawę za­
pewnienia pracy dla rzemiosła śląskie

go, omawia kwestię t. zw. partactwa 
i konkurencji ze strony imstytiucyj samo 
rządowych, wykonujących we włas­
nym zakresie prace rzemieślnicze, pro 
sząe p. wojewodę o wydanie odpo­
wiedniego zarządzenia.

Delegacja poruszyła również kwestję 
budowy domu rzemieślniczego i zapro­
siła p. wojewodę na zjazd delegatów 
kół Związku, jaki się w najbliższym 
czasie odbędzie.

W dolo Święta Państwowego D r.
zbiórka na gimnazjum  bytom skie

Jak już donosiliśmy odbędzie się 
iw dniu 11 listopada b. r. zbiórka na

Gimnazjum Polskie w  Bytomiu.
W yrażam y nadzieję, żę każdy o- 

byw ateł złoży choćby najskromniej 
. Szą ofiarę .na piloc ówke tak ważną,

Ostófm' oociąg popularny
do Częstochowy

Liga Katolicka, chcąc ułatwić 
mniej zamożnym osobom zwiedza­
nie Jasnej Góry, organizuje w nrbe- 
dziełę, dnia 29 b. m. popularny po­
dia® pielgrzymkowy — ostattai w 
roku bież. — dlo Częstochowy. Ce­
na przejazdu w obie stromy 5 zł. Od 
śazd z Katwiic gadiż. 6.33. Osoby sza 
miilesizkałe poza Katowicami. korzy 
stają przy  prejeździe do Katowic i 
z  powrotem (w dniu pielgrzymki) 
z  70 proc. biletu zniżkowego, za 0 - 
8caz anketm billefu pielgrzymkowego.

Na Jasnej Górzie rozległy pro­
gram pobytu, połączony z uroczy­
stą Miszą św. w  Bazylice, odpra­
wieniem Drgi Krzyżowej, oraz Na­
bożeństwem różańcowem w  kapli­
cy, przed Cudownym Obrazem Mat 
ki Boskiej. Bliższe szczegóły na a- 
liszach. Informacyj udziela oraz 
zgłoszenia większych grup przyj­
muje
Liga Katolicka. Katowice ul. Marsz. 

Piłsudskiego 58,
tel. 13-30. Pojedyncze bilety sprze­
daje w  Katowicach P.B.P. „Orbis", 
ul. 3 aMja róg Pocztowej, w Biiel- 
isfcu ul. 3 Maja 8, w  Cieszynie Ry- 

■pelk 9.

UrzędniK-cyKlista
potu rbowa uy

przez samochód
Z Pszczyny donoszą: Wczorajszego 

rana o godz. 8-ej na szosie w Piasku 
zderzył się jadący rowerem urzędnik 
■wydziału powiatowego Józef Szczotka 
z samochodem osobowym W. 27046. 
prowadzonym przez Stefana Mieczy­
sława Urbańskiego z Białej.

Szczotka zderzywszy się z samo­
chodem spadł z roweru i uderzając cia 
Jem o bruk stracił przytomność. Po 
przewiezieniu go do szpitala Joanitów 
w Pszczyniu stwierdzono, że doznał on 
złamania szczeki, poważnego uszkodzę 
nia oka i uległ złamaniu podstawy 
czaszki. .

Przyczyną wypadku była niezwykle 
tilna f gęsta mgła.

jak pierwsze polskie, gimnazjum. w 
Niemczech, w Bytomiu,.

Istniejące od roku gimmiazjlum li­
czy  obecnie 160 uczniów al rozwija 
się bardzo dobrze. Czynnych jest 8 
klas, a  w  dniu 1 kwietnia 1934 r. po 
.wstanie ostatnią klasa, z której wio 
sną roku 1935 wyjdą piersi m atu­
rzyści.

P ose ł na sejm  ślą sk i
skariy red. „Polonii”

Czy sędzia będzie wyleczona 1
W czasie ostatniej agitacji przed'wy 

borczej do sejmu śląskiego i warszaw 
skiego ukazał się w „Polo»ji“ artykuł, 
w którym zarzucono jednemu z czyn­
nych działaczy partji prorządowej na 
Śląsku, b. sędziemu, obecnie adwoka­
towi i posłowi na Sejm śląski, Józe­
fowi Witczakowi, że ten z chęci ma­
terialnego zysku zamierzał w r. 1921 
usunąć ze św,ata dr. Krzykawskiego, 
dzierżawcę dóbr rycerskich w Jastrzę 
biu, należących do rodziny Witcza­
ków.

Były redaktor odpowiedzialny „Po­
lonii", Wesołowski, wydał swego cza 
su na rozprawie sądowej autora arty 
kulu w osobie redaktora Palęc,kiego, 
któremu wytoczono proces. Sąd ska­
zał go na 6 tygodni aresztu.

W »ł ni u rozpoczęcia odsiadywania 
kary przez red. Palęckiego, b. red. od 
powiedzialny „Polonji", Stanisław 
Skrzypczak artykuł ten w formie spra 
wozdania sądowego powtórzył, doda­
jąc doń własny komentarz.

Poseł Witczak zaskarżył wobec te­
go red. Skrzypczaka, który w pierw­
szej ; drugiej instancji został skazany 
na 6 miesięcy więzienia.

Od wyroku tego skazany wniósł 
kasację i Sąd Najwyższy przekazał 
sprawę do ponownego rozpatrzenia.

W dniu wczorajszym rozpatrywał 
tę sprawę sąd okręgowy w Katowi­
cach pod przewodnictwem dr. Lehner 
ta. Jako świadek zeznawał p. wojewo 
da dr. Grażyński, który miał stwier­
dzić, iż do rąk jego dostał się doku­
ment podpisany przez' posła Józefa 
Witczaka,_ stanowiący rozkaz dla 5-u 
powstańców sprzątnięcia d-ra Krzy­
kawskiego.

Inwalida górniczy
popełnił samobófstwo

Z Mysłowic donoszą: Ubiegłego ra 
na pozbawił się życia, wieszając się 
na strychu domu mieszkalnego w Ra­
tuszu pod Lędzinami, 27-1 etni Józef 
Gawlik, inwalida “górniczy.

Gawlik uległ przed niedawnym cza

sem wypadkowi na kopalin Piast w 
Lędzinach, w ywniiku którego cierpiał 
na lekkie zamroczenie umysłu.

Świadomość tego popchnęła go w 
objęcia śmierci.

Znamienny głos o Polsce
Nasza rola w  Europie Wschodniej

Obszerną charakterystykę nastrojów,
panujących w Warszawie i Moskwie 
podaje ostatnio „Vossische Zeitung“.

Mówiąc o Warszawie, . dziennik 
stwierdza, że koła oficjalne nie przy­
czyniają się zupełnie do wytwarzania 
psychozy wojennej, pozostawiając to 
opozycji narodowo - demokratycznej, 
działającej pod wpływem nienawiści do 
Niemiec.
. Zajmując się dalej rolą Marszalka w 
związku z polityką Rosji sowieckiej, 
dziennik pisze:

— Bardzo skuteczną pomoc znalazł 
Litwinow w Warszawie. Marszałek Pił­
sudski, którego nie można posądzać o 
sentymenty dla Moskwy, wykazał po- 
charakterystyczną tak często u niego 
zdolność przewidywania. Do zbliżenia 
amerykańsko - rosyjskiego przyczynić 
się miał w znacznej mierze ambasa­
dor Patek.

J Zdzisław Andrzejowski

i  CSEBWONt _ P u p i l i
^  POWIEŚĆ

j  Do Ołbrol* « •  wszystkich księgarniach

— Piłsudskiego i Litwinowa — czy­
tamy dalej — łączy w pierwszej liuji 
chęć przeciwstawienia się mocarstwom 
zachodnim i zapobieżenia, żeby zagad 
nienia europejskie rozwiązywane były 
przy pomocy bezpośrednich rozmów 
między niemi, czy też na podstawie 
paktu 4-ch.

— Europa wschodnia chce mieć swój 
glos w' Europie, oto jest sens tej za­
pobiegliwości — kończy dziennik nie­
miecki.

Radio szantai
Cały Bukareszt jest w  napięciu! 

Na terytorium  Rumunii zaczęła 
działać tajemnicza staćia nadaw­
cza, której należało się pierwszeń­
stw o w dziedzinie współczesnego 
szantażu.

Nieznana i niew ykryta dotych­
czas stacja nadawcza nadaje plotki 
stolicy Rumunji, wymienia nazwi­
ska najbardziej znanych osób ze 
świata towarzyskiego i polityczne­
go, opowiada o nich złośliwe ane­
gdotki, nie szczędząc ich życia pry­
watnego i intymnego.

W ładze rumuńskie wszelkiemi

Wojewoda Grażyński stwierdził, te  
pewnego dnia w czasie godzin urzę­
dowych doręczył mu adwokat dr. Ziół 
kiewicz dwa dokumenty kompromitu­
jące brata, oskarżyciela prywatnego, 
Mikołaja Witczaka.

W dokumentach tych nie było jed­
nak wspomniane nazwisko Józefa Wit 
czaka i na pierwszy rzut oka wyda­
wało się wojewodzie dr. Grażyńskie­
mu, iż dokument jest sfałszowany. Ad 
wokat Zlółkiewtcz oświadczył przy 
tej okazji, że uważa dokumenty za 
bezwartościowe.

Przesłuchany zikolei jako świadek 
dr. Ziólkiewicz stwierdził, iż doku­
menty te wręczył mu w swoim czasie 
mjr. Ludyga-Laskowski i uważał za 
swój obowiązek doręczyć dokumenty 
te najwyższemu przedstawicielowi 
władzy państwowej na terenie Ślą­
ska.

Mjr. Ludyga-Laskowski przesłucha 
ny jako świadek oświadczył, ;ż w spra 
wie dr. Krzykawskiego miał w swo­
im czasie raport podipor. Larischa, któ 
ry mu właśnie sprawę w tern oświet­
leniu przedstawiał jak gdyby oskarży 
ciel prywatny dążył istotnie do siprząt 
nięcia dr. Krzykawskiego.

Badani jeszcze w poprzedniej roz­
prawie przeciwko Palęckiemu powstań 
cy, którzy rzekomo rozkaz taki mieli 
otrzymać stwierdzili że nic podobne­
go nie miało nigdy miejsca. Wypyty­
wał się ich na ten temat prywatnie 
red. Palęcki, jak również pewnego 
razu zawiózł ich na formalne przesłu­
chanie prywatnie do redakcji „Polo­
nii".

Ponieważ oskarżony red. Skrzyp­
czak często zwracał się do świadka 
z pytaniami, nie mającemu Istotnego 
znaczenia dla sprawy, sędzia wszyst­
kie te pytania uchylił.

Po ostatmiein tego rodzaju pytaniu 
uchylonem przez sędziego, kiedy os­
karżony Skrzypczak zwrócił się do 
jednego z świadków: czy jest mu wia 
domo o tern. że ś. p. matka pp. Wit­
czaków zwróciła się raz do komisarza 
plebicsytowego Korfantego, by wpły­
nął na synów, iżby pońiechali myśli 
prześladowania dr. Krzykawskiego, 
oskarżony Skrzypczak wniósł o wy­
łączenie sędziego, w związku z ozem 
rozprawę wczorajszą odroczono do 
czasu rozpatrzenia tego wniosku.

  ------------ :) * t : -  -

Czek 
bez pokrycia

Do wydziału śledczego policji wKa 
towicach wpłynęło doniesienie Marii 
Szczecińskiej (Mariacka 16), na właś­
ciciela rafinerii spirytusu, Jakóba So- 
dzego z Będzina, który od Szczeciń­
skiej wyłudził przed rokiem tysiąc 
złotych dając jej jako gwarancję dłu­
gu czek na PKO., płatny w lutym b. r.

Czek ten w terminie płatności nie 
znalazł pokrycia, a Sodzy zwodził 
przez szereg miesięcy Szczecińską o- 
bietnicą zwrotu długu.

Sprawę skierowano obecnie na dro­
gę karną.

Dyszel w autobusie
Z Tara. Gór donosi (R):
rTaiglkoimjieziniy wypadek zdarzył 

isiię w  dlniiu wczorajszym na szosie* 
woiiewódiztikieij w Nolk'e śl. Jadące­
go ae znaczną syhkośoia autobusu 
śl. 9961 orzenaziil się, widocznie nie 
przyw ykły dlo tego widoku koń roi 
nlka P aw ła Gediusiza ze wsi Brzo­
zy paw. Częstochowa, to też w y­
straszone ziwerzę popędziwszy na 
oślep wjechało z wozem ma auto­
bus z taka taiła, że dyszel wgłębił

sposobami starają się w ykryć ta- i siię w : rozbitym otw orze okiennym;, 
jemniczych radjo - szantażystów, j Prócz pawiki. jaką tein w ypadek 
lecz poszukiwania narazie nie dały  I w yw ołał, nikt z pośród pasażerów  
Żadnych wyników. (T u i ,A  r i i H l n f i A c K  n & - i 3 i I > p i 0 7 , A < Vmię odlnfiósł Okaleczeń,
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Po rekach całował strałników
yd-uciekł nier z Hitlerji

W godzńnach popołudniowych ub. 
wtorku oataię1!  się straiżwicy gra­
niczna komisariatu . Szarleii opodal 
kąmiieimial granicznego 0.91 na jaki© 
KOŚ

wynędzniałego mężczyznę,
który 4ed!wie trzymał się ma no­
gach. Osobnik ów. jak się następ­
n e  okazało, obywatel niemeclki, 
wyżimaoia mojżeszowego, Dawid 
Kuoermiatn (rodem z Krakowa), od 
1908 r. stalle zamieszkiwał w Berli­
nie (Grosse Fnainiktfurtersitraisise 97), 
jednak diaillszy ipiobyt w  stokcy „pań 
stwa boóaźnli bożej" ura emożJliwiły 
mu

bojówki hitlerowkie.
które trzykrotw'e nachodziły jego 
nrieszkainiie <toma®afec się, by nie­
zwłocznie

opuścił granice Niemiec.
Teroryzowtainy bickm Kuiperman

przybył do Bytomia i obawiając się 
dafeyah szykan, wołał udać się na 
zw oną grawCę.
by się nie zetknąć z bojowcami hit- 

lerowskimi.
Na widok straiżrfków polskich Ku 

perman
ukląkł na oba kolana i całując ich 

po rękach
prosił o zezwolieiniie odamia słę do 
Polski.

Ponileważ Kupenmam nie posiadał 
ważnego paszprtu przekazano go 
■władzom bezn eczeństwa. 

Oświ.adczył cm. że 
„Polska to ziemia obiecana".

O tak-, nie- myli się pan Knpeir- 
rnan. Po „hftilerjii" tylko w Poisce 
Żyd może się czuć bezpiecznie.

Niestety prawo _ gośęumośei by-, 
wa często przez Żydów niemiec­
kich wykorzystywane.

SKok nieprzytomnego z drugiego piętra
Tr? liczna śmierć właściciela cukierni

F ryzjer — oszu k a ń czy  bankrut
Aresztowani; w Król. - nocie

W . kołach rzem ieślniczych Król. Hu­
ty w ielką sensacje , w yw ołało  niespo­
dziew ane aresztow anie m istrza fryz je r 
skiego, Jerzego Koniecznego, Niemca, 
k tó ry  od niedaw na by ł w łaścicielem  
wielkiego zakładu fryzjerskiego przy  
ul. W olności 13. Ż yjąc na szerokiej sto 
pie, Konieczny popadł w  długi, sięga­
jące sum y 15 tys. zł., a nie m ając za­
m iaru ich pokryć w padł na pom ysł o- 
szukańczego bankructw a. Celowo więc 
nie płacił podatków  b y  doprow adzić do 
zajęcia przez w ładze skarbow e u rzą­
dzenia zakładu.

Kiedy urząd skarbow y w yznaczył 
licy tacje  stanęła podstaw iona przez 
Koniecznego jego teściow a, K lara Ga- 
.wlikowa, k tóra urządzenie przedstaw ia 
.jące w artość  20 do 25 tys. nabyła za 
cenę .500 zł.

Gawlikow a sprzedała je następnie in 
nej osobie ratu jąc w  ten sposób zagro 
żone in teresy  zięcia, k tó ry  m ając po 
stronie niemieckiej, podobno w  Zab­
rzu dobrze prosperu jące przedsiębior­

stw o zam ierzał zbiec do Niemiec.
P rzeszkodziły  temu jednak w ładzę, 

które dow iedziaw szy sie o oszukań­
czych m achinacjach Koniecznego za­
rządziły  jego aresztow anie.

W  dniu w czorajszym  Konieczny zo­
stał aresz tow any  i osadzony w więzie 
niu śledczem.

W czoraj .rano Katowice. ziostaly 
w strząśnięte w iadom ością o trag icz­
nej śm ierci F ranciszka K sawerego Licz 
bińskiego, w łaściciela znanej i popular 
ne, zw łaszcza iw (kolach sportow ych, 
cukierni w  Rynku. Liczlbiiiiski cierpią 
cy od dłuższego czasu na silnię roz­
winięty reum atyzm , został sparaliiżio- . 
wany i nie opuszczał łóżka. Do cho­
roby przy łączy ły  się ciężkie przej- 
ści apsyehiićiz.ne. Liózibiński bowiem u - 
ti-acił przed niedawnym czasem  n a j­
młodszą córkę, k tó ra  zm arła po ope­
racji ślepej (kiszki w szpitalu hutni­
czymi w P łatnikach.

W czorajszej nocy okoto godz. 1.30 
nie mogąc zasnąć z powodiu strasznych 
boleści i traw iącej ciało gorączki, Licz 
biń-ski prosił swego b ra ta  Jóefa, k tó­

ry  po zam knięciu cukierni p rzy szed ł 
go odwiedzić, by  przyniósł mu papierni 
sów ,a k iedy ten  po chwili w rócił <kt 
mieszkania nie zasta ł b ra ta  w łóżini,

P rze ję ty  tern do żyw ego, przęszw* 
kał ca łe  m ieszkanie i dopiero po P©“ 
nowinem wejściu do sypialni, dokona! 
strasznego odkrycia. Liczb ińsfci, bę­
dąc prawdopodobnie nieprzytom ny, W! 
go rączce  otw orzył okno swego pokoju 
na II piętrze .i rzucił się w breliżnio 
na kamienny bruk podwórza.

Zaalarm ow ano Pogotow ie R atunko­
we i lekarzy, k tó rych  pomoc jednak" 
okazała się zbyteczna, bowiem Lic®* 
biński upadając ze znacznej wysoko* 
śc: poniósł śm ierć na miejscu.

Zm arły liczył 54 lata.

K onie cygań sk ie
p®« poriqgtcm OMiiMwyin

W czorajszego rana na torze kolejo- konie. Jeden z koni zdąży ł jeszcze Hi
wym  w pobliżu kopalni R ichter w Sie 
m ianowicach w łóczyły  sie pozostaw io­
ne sam opas dwa konie należące do po 
bliskiego obozu cyganów. W  momen­
cie tym  nadjechał od strony  M ichałko­
wie pociąg, osobow y nr. 2Ó42.

M aszynista nie zdążyw szy zaham o­
w ać pociągu w jechał całym  pędem na

ostatniej chwili uskoczyć, drugi n a to ­
m iast w padł pod koła i został w leczo­
ny na znacznej przestrzeni.

Po w ydobyciu z pod kół straszliw ie’ 
zm asakrow anego kadłuba końskiego 
pociąg bez przeszkód ruszy ł w  dalszą; 
drogę.

Jedenasta om a w Felsee i lej hiopoly
Radiofonia polsKa. iei prace i doświadczenia
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k ie r o w n ic t w a
Rzecz prosta, nie same nazwi­

ska, ani zespoły tworzą program 
radiowy. Sprawa zasadniczą jest

Bezczelność nlcmicchicgo galowego
N e clice z p’a t ć postrzelani i kiiiiecie za I mm  e

Z Tarnow skich G ór donoszą: P rze ­
szło miesiąc temu bo jeszcze w dniu 
14 w rześnia b. r. zdarzy ł sie na pogra­
niczu polsko-nieinieckiem, opodal P ia­
seczna, skandaliczny w ypadek, rzuca­
jący  znam ienne św iatło  na niesłycha­
ną sam owolę niemieckich organów  bez 
pieczeństw a i służby lotnej. Oto kobie 
ty  za ję te  w  tym  dniu kopaniem  ziem­
niaków  w  polu w  odległości 40 m. od 
pasa granicznego m iedzy kamieniami 
granicznem i 208,6 208.7 zauw ażyły  po 
stronie niem ieckiej gajow ego, niejakie 
go Sikorę z H anuska w  tow arzystw ie 
żandarm a niemieckiego, k tó rzy  polo­
wali na kuropatw y.

W  pew nej chwili pad ły  strza ły , któ­
re  ran iły  pracu jące w  polu M artę Mo- 
krusow ą, Karolinę S tankow ą, Agniesz 
kę Pszczolów nę i Anne Szyndlerów - 
nę. Raniona ciężko w  głow ę i nogę 
M okrusow a straciła przytom ność. P o ­
zostałe odniosły lżejsze rany.

W idząc to gajow y Sikora, nie ba­
cząc, iż p rzekracza  niepraw nie granicę 
podbiegł w raz  z żandarm em  ku po-  ---------,:*:t

strzelonym  zaklinając je by o w ypadku 
nikomu nie opow iadały, gdyż on pokry 
je w szelkie koszty  leczenia a ponadto 
osobiście w ynagrodzi je za ból.

P rośbę S ikory poparł również żan­
darm.

K obiety p rzy ję ły  prośbę życzliw ie, 
M okrusow a leczyła się na w łasny 
koszt w  szpitalu gdzie p rzebyw ała  2 
tygodnie, pozostałe zaś ofiary leczyły 
sie pryw atnie.

K iedy przed kilku dniami zw rócił się 
mąż M okrusowej do gajow ego Sikory, 
przypom inając mu obietnice w ynagro ­
dzenia krzyw dy, ten w yśm iał go, o- 
św iadczając dosłownie po niem iecku: 
„Nie dam ani grosza. W y  jesteście P o ­
lacy  ja jestem  Niemiec, w y  nie może­
cie mi nic zrobić".

W yszydzony  przez cynicznego Niem 
ca M okrus zw rócił sie do w ładz, któ­
rym  podał szczegóły zajścia.

N iewątpliwie z tego bezprzykładne­
go w ypadku zostaną w yciągnięte od­
powiednie konsekw encje.

Zagadkowe zaginiecie robotnika
bufy „Silesia”

W  kom isariacie policji w  Lipinach 
zjaw iła się w  dniu w czorajszym  miesz 
kanka Bytom ia T eresa Bulowa (Sel- 
gers trasse  7), która

ze tzam i w  oczach 
błagała o odszukanie jej m ęża, 59- 
lctuiego Jan a . Buli, obyw atela niemiec 
kiego, zam ieszkałego rów nież w  Byto 
ńiiu, k tó ry  pracow ał stale w  hucie „Si­

lesia" w  Lipinach.
Bula udał się do p racy  w  dniu 20 b. 

m. i po dniów ce zakończonej o godz. 
14-ei

nie powrócił do domu,
a n aw et w szelki ślad po nim zaginął.

Policja głowi się nad  rozw iązaniem  
tej zagadki.

repertuar. Jeśli wziąć pod uwa­
gę, że w ciągu roku .(ląez.u o z ,  pow 
ItÓTzenraimi) .Polskie Radio" nada­
je około

20.000 utworów-muzycznych,
stanic sie jasna trudność rozwią­
zania tego za-gadaiien a.
■ O ile wzigtednle łatwa ’jest kwe­
st a repertuaru obcego, obitego 
i w każdej chiwiłi łatwo dostępne­
go, o tyle na wielkie trudności na­
trafia radijo orzy gromadzeniu 

materiału polskiego, 
którego tyi.iko ?jnkoma ilość — w 
zestawieniu z potrzebami i możili- 
wośc ami radaa — znajduje sie na 
pólkach księgarskich. Dlatego też 
kierownictwo muzyczne ..Polskie­
go Rad.ia", kładąc na ten dział spe 
c alny nacisk, gromadzi' ‘ znajdują­
ce sie materiały według określone 
go planu, oczywiście z uwzględ­
nieniem wszystkich rodzajów mu­
zyki.

Specjalnie trudna sprawa jest 
irozwiązanie zagadnienia repertua­
ru lekkiego i ludowego. Humor 
np„ podlegając różnym ogratreze- 
miom natury politycznej, lub oby­
czajowe;, często jesizeze poprostu 
giiiime w mikrofonie, stajać się nie- 
iraidliofonkzinym. Lecz i pod tym

względem udało, się osiągnąć do­
skonałe wyniki w postaci nadawa 
riych co tydzień pogodnych audy- 
cyj pod nazwą „Na wesołej lali 
lwowskiej".

Muzyka ludowa, aczkolwiek! 
przeznaczona . .. przedewszystkientl 
dla słuchaczy wiejskich, nadawa­
na była w takiej postaci, aby wy­
słuchał jej z przyjemnością rów­
nież j słuchacz miejski. W tym ce 
l.u przeprowadzono selekcję wśród 
wielu zespołów regionalnych, któ­
re w skutek .braku odpowiedniego 
kierownictwa stoją naogół na nis- 
km poziomie, którego nie znosi mil 
kirofofl. Poza wprowadzeniem oryi 
ginął nych zespołów reg-onalnycW, 
nadaje również radjo muzyke ludo 
wą stylizowaną, osnutą na moty­
wach ludowych, wreszcie mu.zykęj 
ludową użytkowa — tańce ludo­
we.

Kierownictwo muzyczne ..Pol­
skiego Radja" z jednej strofy na­
daje audycje wyłącznie dla pew­
ne; kategorii słuchaczy, z drugiej, 
tworzy audycje, które odpowiada; 
ją możliwie największej ilości słu­
chaczów i ta droga stwarzają za­
dowoloną większość.

d. c. IL

Ciilen nadziewany... wonnym przemyłem
Oryginalne odkrycie „zielonłlów"

Strażnicy gramńc®nd komisariatu 
w  Stzarlejiu dokonali wczorajszego 
popołudnfą iruiezwyfcłego i 

niespotykanego dotąd odkrycia, 
które świadczyło zarazem o nie­
zwykłej pomysłowości przemytni­
ków.

Na przejśdilu grainncznem w Sfa- 
irem Górecka zatrzymano sk j^w i e 
odiZiiainą kob:ea:ne — Elżbiietę t s  asz 
czylkowa z Kol. St. Górecko, nio­
sącą z Niemieckiej strony dwa rai:e- 
wypieczone jeszcze

bochenki ciasta chlebowego.

N a p ie r w s z y  r z u t  o k a , n c  w  te rn  
ćlziiwnegoi. Kobiiieta n io s ła  p r z e c ie  
cliileb do  p ie k a r z a  n a  p o lsk ie j s t r o ­
ni©...

Płochffiwość z r a d z :ł a  jed n ak  n ie­
wiastę. P o  re w iz ji osoibistej. p rz e ­
k ro jo n o  c ia s to  i,., o  d z iw o , ja k b y  z  
ro g u  o b fito śc i p o isy w a ły  s:e n a  zie 
m ię Oigrągłe o rz e sz k i —

gałką muszkatułowa. !
W obydiw u bochen lkach  b y ło  t©» 

g o  sp e c ja łu  a ż  4 kitlo. _ ’
KoinfiSkata, protokół i grzywna. V
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D o d a fg k h n m o m fv ^ iv  
Jeżeli kryzys dłużej potrwa

— Jakto? To b i Sety ule potania- J W tej chwili w oknie wagonu 
ty?-._____________   i znawa s'e z-asnana • twarz kondttk-

ttagfta
Zdarzyło sio pewnego razu, że 

Liga -Narodów postanowiła zre­
alizować praktycznie - idęę rozbro­
jenia i wispe'iycia narodów. Wy­
brano wiec bezludna wyspę na o- 
ceaitie. -oolecono każdemu om ło­
wi, by wvs'ai jednego tylko oby­
watela. Każdy obywatel mógł za 
brać ze sobą tylko trzy r zeczy.

Po wylądowaniu delegatów na 
wv.&ote ókazate sie. ż-e:

Francuz wziął: żonę, kochankę 
i wózek dziecinny.

Anglik: oitke footballową, bef­
sztyk. „Times".

Niemiec: fotografię Hitlera,
przedwojenną mapę Niemiec i pi­
wo.

ICestwersacla
cy. Nie przestaje mówić! WszyscySzaipńro ma ile  udać w fpipFzy- 

stwńe w a ta  d odornu przyszłe, po- 
łowtey gdzóe ma robo dobre -wra- 
żemte. Swat dale mu wskazówki 

— Ja waetn.- że pąo czasem opo­
wiada nesfewwzjąęte rzeczy, że pan 
przesadza, że pan buja. Kiedy usły­
szę. że paw. date ste unieść fantazji, 
kopnę parnia pod slotem.

Na ważycie Sza.pt.ro jest czarują-
Pnezia a wiedza

Obrazek I.
Na przystanku przed dworcem 

Głównym stoi tramwaj; puściu- 
teflkil Motorniczy w zielonych o- 
łcularach. żeby nie raziła w o- 
czy — owa pustka.

Z tylnego wejścia pierwszego 
wozu wychyla sie konduktor:

— fiaiło! Proszę państwa! 
Tramwaj! najwygodniejszy środek 
lokomocji XX wieku! Proszę wsia­
dać! Wszystkie najnowsze udogo­
dnienia: wolno palić, piuć i wy­
chylać się! W wozie, przyczepnym 
miejsca syoiaine! Życzący sobte 
mo»ą rozmawiać z motorowym i 
grać w brydża! Reszty wydajemy 
chętnie nawet ze złotówki! Do każ­
dego biletu przesiadkowego doda­
jemy najnowsza angielska zabaw­
kę: Yo - yo! — Proszę wsiadać! 
Zn chwilę ruszamy!..

Starsza dama z pieskiem na rę­
ku:

— Panie konduktorze! a ile ko­
sztuje bilet?

— Tylko- jedne 25 groszy, pani 
dobrodziko!

PRZYJACIELE
— Niema rady. — . mówi pan Szniui 

'do spotkanego na wlicy przyjaciela pa 
ma Arona — trzeba się przechrzcie... 
dziś takie czasv

— Masz rację, wstąpimy zaraz do 
tego kościoła...

— Zaraz... ja sam wei-de... poradzę 
sie tego księdza.

Pan Szurał wszedł do kościoła, a 
pan Aron z godzinę czeka! na niego 
na ulicy. Wreszcie doczekał się przy­
jaciela i pyta niecierpliwie:

— No i co?
— Parszywy żyd! — odparł tamten,

* pogarda odwracając głowę.
TEŻ RACJA

Siedmioletnia Mamusia psze powin­
szowanie do dziadunia, kreśląc nieby­
wale duże "litery.

— Dlaczego stawiasz takie wielkie 
Iłery? — pyta tatuś.

— ...bo dziadunio już niedosłyszy.
U DOKTORA PRZED OPERACJA
— Panie doktorze, śmierć dla mnie 

mlc jest starszuą. Boję sie jedynie, 
aby nic pochowano mnie, gdy jeszcze 
będę żyła.

— Mola pani, moi pacjenci tego mo 
KU sie nie obawiać

CO SŁYCHAĆ?
Kanarienvoge! spotyka swego kon­

kurenta Cypkima.
— Co słychać, panie Kanarienvo- 

gel?
— Moim wrogom nawet nie życzę, 

żeby im się tak powadziło jak mnie!
— Tak się panu interesy popsuły?
— Panu też nie żvc/e. żeby się pa­

nu zdarzyło to co mnie!
— Co takiego?

t !— 'Wygrałem na loterii!
1 NASTROJE

—  Jakie sa trzy okresy małżeństwa?
— Nastroje: Nastroje. Na-stroje-

Nas-froje.
NIEZAWODNY ŚRODEK

Kilka dni temu ukazało sie w ame- 
irykańskini piśmie ogłoszenie tej treś­
ci:

„Jedyny niezawodny środek prze­
ciw  muchom, komarom i innym insek­
tom. Działanie piorunujące. Jeśli nie 
poskutkuje, zwracamy p,cnia<łze. Cena 
dwa dolary".

Każdy, kto posłał dwa dolary, otrzy 
mywał odwrotną pocztą mały młotek.

W BIURZE
Buchalter (biega tani i z powrotem) 

•— Och, moja głowa! Co za ból!
Szef: — Panie Szwarc, iak pan iest 

chory, to idź pan do domu. i przestań 
sum latać w kółku i chwalić się!

W  jędrnym z poematów Alfreda 
Tenaysom. słynnego poety aog e - 
sflhogo maóduje ste. następujące zda 
nńe:: ;,Co ćhwife umiera człowiek i 
co chw te się rodizi".

Wnet po- ukazaniu się powyższe­
go poematiu. Alfred Tennyson otrzy 
niał od: ptxvtve-go matematyka na­
stępujący fcst:

.Szanowny Partię! Twierdzenie, 
które znajduję w paaskwn poema­
cie : „Co cliwiiia um era cztewćek i 
oo chwila jeden s e  rod:zi“ tre wy •

Szkot: wleczmy kalendarz, skar­
bonkę i bilet powrotny.

Rosjanin: bibułę agitacyjną,czer­
wona chustkę do nosa, nowy pro­
gram oiatiłetki.

Amerykanin: whisky, gumę do
żucia. Dowieść Waliaoe'a.

Włoch: czarną koszulę, mowę 
Mussolinie-go. makaron.

Chińczyk: ryż. zapasowy w ar­
kocz. herbatę na export.

Japończyk: kwiat wiśni, party­
turę „Madame Butterfly", ostatni 
komunikat z Mandżurii.

Polak: order, książeczkę Kasy 
Chorych, blankiet meldunkowy.

Rabśnowicz: trzy listy poleca­
jące.

tera:
— Czego?! Potanieć bilety i .  A! 

możebyś darmo chciała jeździć* 
stara jędzo!..

Szarnie dzwonek:
— Odjazd!

Obrazek II.

Na środku ulicy zbiegowisko. 
W domach otwierają się okna; 
w oknach ukazują się głowy. Na 
jezdni tłum otacza taksówkę. Szo­
fer trąbi. Tłumi rośnie. Z tłumu 
dolatu-a urywrne glosy:

— Cp? Jechał taksówką!?..
— K to?!
■— P asażer!?
■— Co. pasażer w taksówce?!
— Rozstąpić się.' chcemy zoba­

czyć !
-— To chyba nie warszawiak!?
— Chyba nie! To jakiś bogacz?
— Pewnie! Skad ma pieniądze?!
— Ej! Panie szofer, dlaczego 

licznik nie opuszczony?!
— Bo to przecie nie pasażer! To 

przejechany przeżeranie przecho­
dzień...

KONIUNKTURA
Państwo Huipściiisey są małżeń­

stwem wyjatko-wo niedobranc-m. Ich 
skromne mieszkanko przy ulicy Kk- 
roikowej jest terenem ciągłych kłótni, 
sprzeczek i awantur, w czasie któ­
rych korzystają zwykle z tak dobit­
nych argumentów, jak półmiski, tale­
rze, wazy i tym podobne przedmioty.

Pewnego dnia przychodzi do nich 
ich najbliższy sąsiad, pan Ajzyk Ma- 
chiojbier i zwraca sie do gospodarza:

— Kochany panie fi., ja tu main ma­
lutki Inieresik do pana. Chciałbym się 
dowiedzieć, czy państwo macie zamiar 
jeszcze długo tu mieszkać? ‘

— Bo co?
—- Bo ja mam zamiar otworzyć tu 

na dole sklep z porcelana—
HUMOR SOWIECKI

Przedstawiciel „Inturistu" oprowa­
dza po Moskwie wycieczkę przemy­
słowców angielskich

— A teraz pokaże państwu fabrykę, 
ostatni wyraz techniki. Praca w teii 
fabryce trwa cała dobę bez przerwy.

Anglicy, zainteresowani, pytają a  
szczegóły.

— A co produkuje ta fabryka.
—  Fabryka fa — informuje przed­

stawiciel ..Inturistu" — produkuje dią 
całej Rosói mosiężne tabliczki z  napi­
sem: „Winda nieczynna".

PRACA
Przy okienku w Magistracie toczy 

się rozmowa urzędnika z interesan­
tem.

— Dużo pan pracuje? —> pyta inte­
resant

— Mamy huk roboty, cały dzień 
człowiek pracuje jak wół, nie mam 
chwili wytchnienia. Widzi pan tę mu­
chę na moim nosie?

— Widzę.
— Ona już dwie godziny siedzi, a ja! 

nie mam czasu jej spędzić!
ZNAK CZASU

Kowalski zgubił portfel ze stu złote- 
mi. Znalazł go Malinowski i pisze do 
Kowalskiego:

„Znalazłem pański portfel. W załą­
czeniu przesyłani panu czterdzieści 

'złotych i uprzejmie pana proszę o po­
zwolenie mi spłacenia pozostałej su­
my w ratach miesięcznych".

OŚWIADCZYNY
— Mam tylko 1000 złotych dochodu, 

ale sądzę, że będę mógł odpowiednio 
żonę moja utrzymać?...

— Tysiąc złotych? — przerywa: 
przyszły teść w uniesienia. — Panie 
drogi, to starczy dla nas wszystkich!!

■&

-Ildefons nopvtfto

§§§§
< 5 ^

...................... -  i i -

fatalnie w y sze d ł w  polowaniu na lisa.

są zachwycę©’.
W pewnym. tnomeode Szaipiro za 

czyna opowiadać:
— W pałacu mego wujka w  Piń­

czowie jest wisrasia'a sate batewu. 
Wyobraźcie sobe państwo s&ta dni 
gości 300 mir., a szerokości...

Tu czute poteżne kopa-'ecie.
.„a szerokości pól metra.

trzy ©raje krytyki. Przyzna Pan. iż 
gdyby ono było słuszne, to ludz­
kość utrzymywałaby s ę  w siani o 
ciągłej równowagi, podczas gdy 
jest rzeczą dowiedztena, iż cyfra 
ludności state wzrasta. Wobec tego 
byłoby pożądane w następnem wy 
daniu zmień ć to obliczenae jak na­
stępuje : „Co cluvi’a  umiera czte-
wtek, a 1 i jedna szósta się rodzi". 
Gwoli ścisłości zaznaczam, iż do­
kładna cyfra jest 1.16749. Pewne u- 
stępstwo jednak na rzecz rytmu 
można oezwwiścte zrobić".
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Zycie—to nie film, rai znacznie ciekawszego
Hrabiowski syn upomina się iako starzec o tytuł i nazwisko

!P. Alfred Józef M ilewski, Kcząey 
tóbeauie 62 fata wystąipił do sądu cy  
w łnego z ceikawem powództwem, 
wnosząc o tuznam-e go za hrabiego 
Alfreda Józefa P oety ło .

P. Milewska dowiedział sic. że 
fest' właśaiwiie hir. Potefyłą. mając 
już lat 30. Ponieważ mu o tem Do­
wiedział proboszcz ze Stryja, 
ksiądz Zoetier. k tóry sta nim opie­
kował.

Wedi'e zebranych dopiero wó­
w czas przez p. Milewskiego wiado 
mości był cm synem hr. Edwarda, 
Leopolda. Wojraecha. Antoeviego i 
Petagji, Małgorzaty, Honoraty, mai 
żoiraków Pófetyłów, w łaśeciefi dóbr 
.Wojsławice, pow. chełmsikiego.

W  1872 r. hr. Rolety Iowa, spo- 
Sfeiewaijąc się m acierzyństwa w y­
jechała ze swym starszym syn­
kiem, Framdiszikem. do Drezna, 
gdzie urodził sta młodszy syn. któ 
rem u damo ma imię Alfred Józef. .

Hr. Poletyło, starszy od swej żo 
ny  o  lat 30 przyjął wiadomość o 
marodzimach młodszego syna z re­
zerw ą i o>ie zgadzał sta na spomzą- 
idlzeniie je®o metryki. Hr. Potatyło- 
w a przebyw ała w  Dreźnie przez 
trzy  l,ata. W  oiayu tego czasu usi- 
łtoiwała przełamać mieorzejedmaine 
stanowisko męża i zwróciła siię wre 
szefie rade do te .  Zoetera. Teat 
przybył do Wtadmta, uzyskał au- 
dljencje u króla Alberta I, Saakńago, 
fi wyjednał wpisanie dziecka do 
Ikisiąg metrykaloiych w Drezore, zre 
sztą jedynie jako Alfreda Józefa, 
bez nazwiska.

W ed e opowiadam ks. ZoeMera, 
Łr. Poletyło był o swą żonę bardzo 
zazdrosny i zachowywał sta wobec 
piej jak rosyjsflci satrapa. Nie chciał 
jej przysyłać pieirredzy. póki nie

Ccwa tek

26
PflŻOZiERkIK 1933

[Dziś: Lucjana 
|Jutro: Sabiny

SŁONCE
iW sch. sł. g. 6,15 
[Zach, sł. g . 4,21
jW sch. ks. g. 2, 36 
[Zach. ks. g. 10.57

[ qslnmiila 0 8 QBHB |
MATRYMONIALNE. Kawaler, lat 33, 
kupiec, wzrostu średniego, bez nało­
gów pragnie sie ożenić. Panny lub 
wdówki do lat 35, posiadalace własny  
Interes lub gotówkę do 3 tys. zł. ze­
chcą zgłosić sie pod szyfra „691 JL“ do 
administracji „Nowego Czasu1'.
NA DZ1EN ZADUSZNY! Tanio lampki 
ł  św iece na groby poleca: Henryk Rein 
holz, drogeria i skład łarb — Łagiewnl 
k) Śląskie.
CHŁOPCA 16-Ietniego z uczciwej ro­
dziny oddani do naukł szew stw a lub 
krawiectwa do dobrych rzemieślników  
na przeciąg 4 iat. Łask. zgłoszenia: 
,W. Szafarczyk, Lubliniec, ul. Mickie­
w icza 9.
ROLWAGĘ lekka, dobrze iitrzymapą 
kupie okazyjnie. Oferty pod „Rolwa- 
ga” do N. Czasu. Katowice.

SPRZEDAM NIEZWŁOCZNIE jedy­
na na miejscu dobrze prosperująca 
gospodę i restaurację (10 min. od  
dworca kolej. 1 kopalni). Duża sala, 
©gród koncertowy, 6 morgów ziemi 
©rnej, przydatnej na parcele budowla­
ne. Konieczna wpłata 36.000 zł. Ofer­
ty  pod „Nr. 100“ nadsyłać do Admini- 
śtracji ,,N. Czasu". Katowice.

POSZUKUJEMY zastępców rejono­
w ych  do sprzedaży pierwszorzędnych  
Wyrobów cukierniczych. Zgłoszenia 
pisemne z dokładnym adresem p refe ­
rencjami andsyłaćr „Żorlloa,'» Żęcłe- 
fttów-Zdrój, woj. krakowskie

wyrzefeme Się młodszego dztadka. 
Zażądał jej powrotu, a ta tyilko ze 
starszym  syisktaim Franciszkiem.

Popadłszy wreszcie w sytuację 
bez wyjścia, hr. Fołetyłowa. pozo­
staw iła Alfredą Józefa jako dwu i 
półletafcgo chłopczylkia, pewnej ro­
dzinie nemiiecfeśaj na wychowanie, 
sama zaś powróciła zę starszym  
do męża.

Za sprawą iks. Zoefera, k tóry  w y 
mawiał br. pozostawienie dziecka 
w  protostainekóei rodizMe mtemtac- 
ktan. zdecydlowamo przywieźć cfatop 
czyfca do krata. W  tym celu hr. 
Połetyłowa udała się wraz z wdo 
wą oo feikarzu. p. Fremklową do 
Drezna i przywiozła dziecko, któ­
re następnie przez 7 lat w ychowy­
wało .się u p. Fremikiowej. Nadszedł 
clkires lat szlkotaych. Nie można by­
ło odidać chłopca do gimnazjum, 
gdyż nie miał metryki. W ówczas 
to hr. Potatyło dzięki swym  w pły­
wom i pokaźnemu datkowi piemięź 
nemu. uzyskał w vc;ąg metryczny 
w  parafii w  Radziwiłłowie, poś- 
wtado/om^r o rz ez miejscowego ko­
misarza poKcji, Rodlkiewicza. Odtąd 
Alfred Józef nazywał się Alfredem 
Józefem Milewskim.

Chłopiec przebywał przez parę 
łat w gimnazjum we Lwowie, a n>a 
stępnie ojciec odldaje go w 1889 r. 
do kornusu kadetów, w Łobzowie 
pod Krakowem. Opiekuje się nim 
Ikis. Zoe'fer, a hr. PÓletyłę zna tyl­
ko tako tajemniczego pana, który 
co jaitoiś czas przyjeżdżał do korpu 
siu, interesując kię postępami ucz­
nia.

A'fred Józef Milewski; w  1892 r. 
wstępuje do armji austrjaokwj iako 
oficer kawalerii i  służy do 1918 r. 
dobiwszy się szarży pułkownika. 
Następnie jakiś czas służy w armii 
połsikiej, a następne wyjeżdża do 
rodziny swej żony do Czech.

O swem pochodzeniu powód do­
wiedział s:e od ks. Zoeflera w 1899 
r., kśiedy już oboje hr. Poletyłowie 
nie żylii i gdy zwrócił się do n'ego, 
jako do swego opiekuna, o ud,ziele 
nie mu pewnej sumy pieniędzy na 
kaucję, którą oficer austriacki mu­
siał składać, gdy się żenił. W ó­
wczas ks'adz wyznał całą prawdę, 
dał p. Miiewskieimi trzy  fotoigraf- 
je: ojca, matki oraiz brata, Franoisz 
ka. Fotografie te p. Milewski do­
łącza siorawy. Ponadto złożył iii 
sty ksżędiza Zoelera, potwierdza-

Z 6  n a  5 p rocen t
obniżył BanK PoIsKi stopę procentową
W czora j odbyło  sie n a d z w y ­

czajne posiedzenie R ady  B anku 
Polskiego, R ada w obec polep­
szenia się sytuacji w alu tow ej i 
zm niejszenia się portfelu w ek ­
slow ego w  B anku Polskim , u- 
chwaliła obniżenie stopy d y ­
skontowej i lombardowej. Jed­
nym z m otywów tej decyzji jest 
także wzgląd, na potrzebę pota

nienia kosztów  k red y tu  dla ży ­
cia gospodarczego.

Z dniem dzisiejszym  stopa dy 
skon tow a w  B anku Polskim  w y  
nosić będzie 5 proc. zam iast do­
ty ch czaso w y ch  6 proc., zaś sto 
pa dla pożyczek zastawowych
6 proc., zamiast dotychczasowej
7 proc.

IgraszKS i  prawe® pieharia-Nfemca
€sw w ied li o t 

P o l'c 'a  bydlcsswiaata i inspekt©? Pracy?
W  K atow icach p rzy  u!. Jagielloń­

skiej 5 mieści sie piekarnia mechanicz 
na E rnesta  G ajdy (renegata, m ów iące­
go jedynie po niemiecku), k tó ry  w  or­
dynarny  sposób gw ałci przepisy  o cza 
sie p facy  jak rów nież o ciszy  nocnej.

Pan ten, czując sie w  wspom nianym  
domu lepiej niż gospodarz, posiada sta 
re  urządzenie transm isyjne o raz  moc­
no zdezylow aną m aszynę do m iesza­
nia ciasta k tó ra  puszcza w  ruch o go­
dzinie 2-ej po północy. Nie trzeba dor 
daw ać, ie  zużyte m aszyny spraw iają 
łoskot i huk tak  wielki, że słychać je 
W całej kamienicy, w  szczególności 
zaś w mieszkaniach, sąsiadujących bez 
pośrednio z ow a hałaśliw a piekarnia.

Pozatem  pan G ajda zatrudnia mło­
docianych uczniów  w  porze nocnej, co 
jest zbrodnia w yższego gatunku, pomi­
jając  już fakt skandalicznego obcho­
dzenia ustaw y o młodocianych pracow

nikacb.
M ożeby w ładze, pow ołane do nad­

zoru nad zakładam i pracy, w  tym  w y 
padku p. Inspektor P racy  inż. W eso­
łowski i M agistrat m, Katowic względ 
nie Policja budowlana zechciały zapo­
znać się ze stosunkami, jakie panują w  
tej sław etnej piekarni.

C zas by łby  najw yższy aby pana Gai 
dę nauczyć poszanow ania przepisów.

Za dużo tolerancji dla nieznośnych 
Niemców.

Czyi zegarek?
S reb rny  zegarek męski o podw ój­

nych kopertach z napisem  „F uer 25 
Jaehrige treue D ienste", zdeponow a­
ny w  W ydziale Śledczym  w Katow i­
cach (pok. 95) można odebrać po udo­
wodnieniu p raw a własności.

Obowiązkiem fnsfytticp i p rzed sięb io rstw  
p olsk ich  fe st p op ierać p o lsk ich  k op ców , r z e ­
m ieś ln ik ó w  i p rzem y sło w có w .

W szelk ich  in for anacp u d z ie la 'ą I ułatwiają 
n a w ią za n ie  kontaktu:

P o lsk i Z w ią zek  T o w a rzy stw  K upieckich  
o r a z  P o lsk i Z w ią zek  S am od zieln ych  Rze~ 
m ieśln ik ó w  i  P rzem y sło w có w .

Katowice, ni. Pocztow a 16. SI. p* teł. 1 8 -9 6
i 19-99.

ją-ce rewelacje pochodzenia p o w o ­
d a .

Za pośrednictwem Iks. Zoełłera, 
Jotóry już obecnie też nta żyje i nie 
może niestety złożyć swego zeana 
nią. ialko świadek, o. Milewski za-
ipozniał sie ze swym rodzonym bra­
tem, Fraincisziklętn. Franciszek uz­
nał Alfreda za swoją krew. prosił 
o efe w szczana,-rwe sporu, obeeał 
subsydiować go materia’nie przez 
całe swota życie, a t>o śmierci za­
pisać mu cały majątek, nie zamie­
rzał bowiem wstępować w związ­
ki małżeńskie. Wedle słów h r .  
Franciszka, matka mrróerając. powie 
dztate mu: Nie zapomtai o AMre- 
Ć 7 a c“ . Prośbę te hr. Franctaztak u- 
ważał za św ę te  przykaza,r»'e.

Rzeczywiście przez dłuższy ezą« 
hr. Franciszek posyła p. Milewskie 
mu pieniądze, pa dmvód czego po­
wód siktadia kwiitv pocztowe. Kitka 
razy do roku wyzinaczata sobie o* 
baj spotkaniia w Wieddtai.

W  1930 r. p. Milewski dowie­
dział się, że hr. Franciszek umarł, 
lecfpak rrta zapisał mu maiąWra. facz 
wszystkie swoje dobra, darował fe 
staimemtem M 'kołatowi Po 'ctyto 
„ze szczepu Poletyłów".

Powód dowodź1. w rodzwiw; 
nie było żadnego Miikotaia i  wnosił 
by sad uznał go za hr. Alfreda Józ© 
fa Poletyłę i przysądził mu praw a 
do spadku po rodzonym braci© 
Franciazku.

 ): *  (: -

U petem homufecie
W obec faktu, iż p. Tifakowiczówna, 

w ybrana do Akademii L ite ra tu ry  zrze 
k ła  się godności członka Aikademu^ 
oraz w'Obec uprzedniej odm ow y A, 
S truga — wybrani zostali do komple­
tu —  dram aturg Szaniaw ski 5 poetą' 
Leśmian.

Kurs ratownictwa 
sanitarnego P. C. K 

w B©«?udc»eh
W e wl-orek, 17 b. m. zakończył sic 

W  Katowicach III kurs członków O- 
chotniczej Kobmtny Saflitarnefi P. C. 
K. P. dr. Kalinowiski. jako lekarz ko­
lum ny iwykładal na ikursię artatomije, 
fizjoiloigje, naikładante opatrunków, ra­
townictwo ogólne, dezynfekcje i die- 
synsekcje, a przodowniik Józef Ja rz y ­
na udzieilal imstrukcyj z dziedziny ga­
zow nictw a ,i ratow ania zatru tych ga­
zami. Skład kpmi.sji egzam inacyjnej 
stanowili p. radca  Iwanicki jaiko przed 
st.aw.icie! O, P. C.. jako delegat Zwiaiz 
ku Ochoto. Kol. Sanif. W oj. Śląskie­
go ,p. insp. okr. N ajta, o.raiZ W . p re - 
Jarzyna i sekr. Andrzejewski.

Egzamiin złożyło  16 fretesenfantwW; 
kursu. , ■

Za bezinteresowna i pełna pośw ię­
cenia pracę należy się p. drowi Ka#!- 
nowskiemu,. jaiko kierownikowi tairsir 
uzjianie i podzięka.

R E P E R T U A R
TEATRU POtSNEfiO

Czwartek 26.10: „M uślśż się ze mną 
ożenić", godz. 20.

Sobota, 28.10 o godz. 16 ..ZaklętJ 
k ró lew na" — p rem iera ; o  godz. 20-ea 

Stefekił.
” Niedziela, 29.10 o  godz. 11 „Zaklęta

k TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Bytoui. Niedziela, 20.10 o gódz- 20 

„Odsiecz Wiednia". t
Bielsko. Poniedziałek, 30.10 o g °rfŁ 

20-ej „Musisz sie ze mna ożemc . ^  
Król. Huta, Wtorefc. 31.10 «  f ° ^ z ' 

20-ej „Franiein doktor".



; MOWY, CZAS G^wartelc,- 26>paź<fefern. 1933 r. Nr. 296

Tatemnice toru wyścigowego

Nadszedł wreszcie oczekiwany dzień 
W yścigu Międzynarodowego. Co roku 
dzień ten był świętem toru warszawskiego, 
dziś zaś zapowiadał się zupełnie inaczej. 
Nad całym torem wisiała psychoza stra­
chu, wywołana ostatniemi, tajemniczemi 
zamachami, na stajnie, których dotychczas, 
mimo wytężonej akcji policji, nie dało się 
wykryć. Na skutek zarządzenia dyrekcji 
toru straż całkowitą w tym dniu objęli wy­
wiadowcy angielscy. Było ich kilku zale­
dwie, ale potrafili tak doskonale zorgani­
zować sobie służbę pomocniczą z pośród 
osób nic wspólnego dotychczas z wyściga­
mi nie mającemi, że wszystkie wejścia ob­
stawione były tak ściśle, że dosłownie, na­
wet mysz nie mogła przedostać się poza 
parkan.

Ludziom zajętym na torze taki stan uwię­
zienia bardzo dawał się we znaki, zwła­
szcza, że dotychczas korzystali z nieogra­
niczonej w niczem swobody. Powstały z te­
go powodu liczne utarczki ze strażnikami, 
które kończyły się zazwyczaj interwencją 
Anglików. Ci ludzie bez nerwów, absolut­
nie nie przejmowali się nerwową gadaniną 
stajennych, lecz nakazywali powrót do sta­
jen. Z opornymi załatwiano się krótko. Ja­
pońskie chwyty i boks, uspakajały nawet 
najbardziej opornych i zawziętych.

Tych z pośród publiczności, którzy przy­
zwyczaili się od lat wielu przychodzić pod 
bramę stajenną i tam zasięgać języka, 
spotkała przykra niespodzianka, niedopu- 
szczono ich nawet do bramy, a gęste patro­
le policji, spędzały nawet wałęsających 
się graczy, na drugą stronę. Wszystkie 
konie, które miały brać udział w .wyści­
gach tego dnia, pozostawały pod strażą 
I zdarzały się nawet dość liczne wypadki, 
że dozorcy nie chcieli dopuścić do koni 
właściciela, nie znając go z wyglądu. Przy 
każdym z koni pozostawiono tylko jedne­
go chłopca stajennego, którego przedtem 
poddano gruntownej rewizji osobistej.

W ydawało się, że w tych warunkach 
bezstronność wyścigu nie ulegała żadnej 
wątpliwości i że nikt nie będzie kwestiono­
w ał jego uczciwości. A jednak w wyścig 
ten nie wierzyli sami właściciele stajen, 
spodziewając się, że nastąpi nieoczekiwa­
na jakaś niespodzianka.

Na zewnątrz toru, na ulicy pełniły straż 
specjalnie zorganizowane brygady policyj­
ne. Tutaj musiała pełnić służbę policja, ona 
bowiem znała z widzenia wszystkich kom­
binatorów, którzy corocznie, nader licz­
nie, zgłaszali się na tor, ażeby uczestni­
czyć w tym emocjonującym biegu. Kilku 
kombinatorów nie dopuszczono do kas, in­
ni zaś zbiegli nie próbując nawet przedo­
s ta ć  się przez czujny kordon.

Żłobecki osobiście nie przyszedł, na wy- 
'ścigi. W  jego mieszkaniu zebrali się nato­
miast wszyscy krewni i dobrzy znajomi, 
którzy mieli odegrać rolę graczy-entuzja- 
stów „Gamajdy“. Każdy z nich otrzymał 
po kilkaset złotych: i miał zgóry wyzna­

czony posterunek, gdzie i w której kasie 
grać. W  ten sposób uniknięto zgrupowania 
się przy jednych kasach, co niewątpliwie 
musiałoby zwrócić uwagę innych graczy 
i doprowadzić do wydatnego zwiększenia 
stawek na „Gamajdę“. Ponieważ współ­
pracowników Żłobeckiego policja nie zna­
ła, byli to bowiem nowicjusze, bez trudu 
wszyscy dostali się na tor. W szyscy po­
szli, zgodnie z przydziałem. Jedni na dro­
gie miejsca, inni znów na złotówkowe. Pu­
bliczności na torze było bardzo wiele. Ol­
brzymie trybuny rozbrzmiewały odgłosa­
mi tysiąca rozmów i tysiąca kłótni. Nawet 
laik, który pierwszy raz znalazł się na to­
rze, musiał odczuć całą niezwykłość sy- 
taucji i wyczuć burzę, która niewątpliwie 
wisiała w powietrzu.

Gracze wyrywali sobie nawzajem z rąk 
programy. Napróżno usiłowali się dowie­
dzieć, które konie staną do biegu Między­
narodowego, ażeby zgóry obliczyć ich 
szanse. Nawet z loży właścicieli stajen, 
którzy zawsze tak chętnie, aczkolwiek nie- 
zawsze prawdziwych, udzielają informa- 
cyj, nie przedostała się żadna wskazówka, 
nikt nie napomknął nawet o szansach koni 
i o tern, jakie konie ostatecznie pójdą w 
wyścigu. Gdy na torze zauważono charak­
terystyczną sylwetkę siwowłosego prezesa 
Komisji Technicznej, rozległy się począt­
kowo pojedyńcze, a później coraz głoś­
niejsze nawoływania:

— Odwołać wyścig, co to za oszustwo. 
Jak może Towarzystwo pokrywać swem 
imieniem taką grę.

Prezes nic nie odpowiadał tylko przeci­
skał się przez ciżbę ludzką, ażeby coprę- 
dzej dojść do wagi, gdzie był bezpieczny 
od najścia tłumu, bowiem brama strzeżo­
na była, nietylko jak zwykle przez woźne­
go, ale także przez trzech umundurowa­
nych policjantów i kilku wywiadowców 
policji. Komisarz kierujący akcją, spodzie­
wał się bowiem, że może dojść w tern właś­
nie miejscu do zajść między sędziami, a 
publicznością, w tern bowiem miejscu, 
gdzie konie zjeżdżają z toru do wagi, 
zwykle rozgrywają się wszystkie nieporo­
zumienia i znajdują ujście wybujałe tem­
peramenty graczy wyścigowych.

Pomruk niezadowolenia wzmógł się je­
szcze, gdy konie ruszyły do pierwszego 
biegu. Był to bieg nic nie znaczący, w któ­
rym faworyt ogólny powinien odnieść bez­
apelacyjne zwycięstwo. Tymczasem zaraz 
na pierwszych setkach metrów, okazało 
się, że faworyt zostaje w tyle. Niewiado­
mo, czemu to było przypisać, czy już za­
czynała się kombinacja, czy też żokieje 
zdenerwowani niezwykle surową kontro­
lą, jaką tu wobec nich zastosowano, są zde­
nerwowani i nie potrafili utrzymać koni 
należycie.

Po biegu okazało się, że za tego fuksa 
płacono stosunkowo mało, to oburzyło na­
wet tych wszystkich, którzy dotychczas 
spokojnie odnosili się do gry.

P rzy  - następnych gonitwach podniecenie

tłumu wyścigowego rosło w sposób zastra­
szający. Już teraz nawet w lożach zwykle 
dostojnych i milczących, rozgrywały się 
gwałtowne spory. Każda wiadomość, na­
wet najmniej prawdopodobna, która prze­
dostawała się ze stajen czy loży członkow­
skiej, do graczy, w jednej minucie rozcho­
dziła się tysiącznem echem po całym torze. 
budząc nowe nadzieje i tworząc nowe kom­
binacje. Dotychczas jeszcze nie było wia­
dome, który z właścicieli stajen wycofał 
konia z biegu. Za temi właścicielami, któ­
rych konie miały jakiekolwiek szanse 
w wyścigu, chodziły całe tłumy przygod­
nych wywiadowców, podsłuchując ich każ­
de słowo, ale właściciele byli absolutnie 
niedostępni i kryli się z każdem słowem. 
Również za Orłowskim i za Jurem chodził 
tłum, chcący dowiedzieć się od nich cze­
gokolwiek. Obaj jednak byli sami zbyt 
zdenerwowani i zupełnie nieświadomi losu 
tego wyścigu, ażeby mogli dzielić się 
z kimkolwiek uwagami. Według wszelkich 
przypuszczeń „Gamajda“ powinien osiąg­
nąć zwycięstwo. W  tej stawce koni nie by­
ło dla niego dość groźnego przeciwnika, 
jednak szanse tego konia, oni tylko znali.

Zbliżył się wreszcie bieg Międzynarodo­
wy. Na tablicach zaczęto wystawiać nu­
mery koni, które miały wziąć udział w wy­
ścigu. Ogromny tłum graczy z programa­
mi w ręku wykreślał numery koni, które 
zostały wycofane z biegu.

Nie sprawiło niespodzianki, że w biegu 
tym nie weźmie udziału, ani „Faraon", 
ani „Strzałka", ani „Pewniak", gdyż po­
przednio już z gazet wiadomo było o wy­
padkach tych koni. Teraz jednak kolo pu­
stych miejsc tych trzech koni na tablicy 
numerowej, wyrosły nowe puste miejsca. 
Okazało się, iż bardzo wielu właścicieli 
stajen w ostatniej chwili stchórzyło o los 
swych pupilów. Na tablicy znalazło się 
zaledwie pięć koni, zupełnie bez znacze­
nia, których szans nikt nie mógł odgadnąć. 
Ponieważ właśnie na ten bieg zwrócona 
była cała uwaga graczy, podniósł się wiel­
ki wrzask.

Z . tanich miejsc wszyscy pośpieszyli 
w stronę parkanu, oddzielającego te miej­
sca od droższych. Kilka osób znalazło się 
nawet na parkanie, głośno wymyślając 
i wygrażając pięściami w stronę głównych 
trybun. A na tych trybunach także rosło 
podniecenie. Jakiś zaperzony, młody jeszcze 
człowiek, skoczył na jedną z ławek przed 
trybunami i usiłując zagłuszyć tłum, wy­
głaszał jakieś przemówienie.

W, ogólnym rozgardjaszu nie słychać 
było nawet dzwonków obwieszczających 
przygotowania do biegu. Tłum podniecony 
przez mówcę, który wreszcie zdołał zapew­
nić sobie ciszę, zwartą ogromną masą po­
trząsając w górze maściami i laskami, 
szedł w stronę siedziby Zarządu. Tam 'już 
grupowali się wywiadowcy i policja ce­
lem niedopuszczenia idących pod trybunę 
członkowską.

(Dalszy ciąg
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Bo orzemyC3ć: ursitfie i mnaraini
Tcko zdania bvtt znairi stra ży  gra­

ficznej „klienci” 'W iktor Hok- i Ra|- 
itiumt Orzełek, mteszk.- Wielkich Pie­
kar, których wczoraj nad- ranem za­
trzymali; strażnicy w -chwili , ii rzek rę­
czenia zielonej granicy na odcinku Ra­
dzionków—  Buchacz.
- Znaleziono przy nich ló i pół kilo po

maraócz oraz 1 i pół kilo.drożdży pra­
sowanych niemieckich. Z towarem wra 
calironi z Bytomia.- 

Naturalnie „przemycik" powędrował 
do urzędu-, celnego a panowie Orzełek 
i liok przespacerowali sic z niezbyt tę 
ga mina do domm 

Z czego żyć. kiedy pracy niema i nie

Umuga Czytetnicn?
PJPraiicfszek Tarka x Koszęcina pro

ishny o- szczegółowe infOrmatle^rw wia­
domej:; Ma- sprawie. Nadesłana -zapro- 
średnictwem-p. B. z Lublińca relacja 
jest zbyt ok^oitewa, byśa^r-mog}h<}a 
wykorzystać. Prosimy.-, o pośpiech.

Pi Grzegorza Kamyka z Bańgowa 
prosimy, by-; w sprawie własnej zech­

ciał udzielić nam .bliższych danych. O- 
trzymana informacja-jest bardzo- mało 
zrozumiała i -dtatego nie mogliśmy jej 
dotąd wykorzystać- Hsiiepiej bedzre, 
jeśłi Pan-; przy .okazji:rbytnośei w Kato­
wicach pofatyguje sie -do -naszej redak 
cii.

■TT1

Nie spostrzegła nawet jak samochód pod­
jechał do bramy wiodącej do parku. Do­
piero gdy z willi wdzięcznie wychylającej 
się z cienia drzew — wybiegł służący aby 
otworzyć bramę — Hala spytała:

— Dokąd my jedziemy?
— Do mnie na kawe.
— Proszę pana, ja uiemam chęci na ka- 

iWę, ja nie mogę przyjąć pańskiego zapro­
szenia... mój mąż...

— Drogie dziecko dajmy spokój tym ko 
Jnedjom... mąż... nie martw sie o tego mę­
ża, on sobie doskonale da rade i napewno 
nie będzie zaskoczony tem że będzie miał 
dziś wieczór wolny.

— Jak pan śmie — krzyknęła — ale dal­
sze jej słowa zgłuszył szusu motoru samo­
chodowego. Znaleźli się przed podjazdem 
willi. Markiz wysiadł.

— Proszę — rzekł do Haliny wskazując 
jej drogę do wnętrza.

Nie pójdę — odparła stanowczo.
, — Proszę pomóc tej pani rozkazał mar­
kiz służącemu.

Silny chłop ujął ją za ramię i wyprowa­
dził z auta.

Lokaj markiza ujął Halinę pod ramię 
3 wyprowadził ją z samochodu. Ona była 
tak oszołomiona tem co sie stało, było to 
-dla niej taką niespodzianką i taką nowo­
ścią w życiu, że nie próbowała nawet sta­
wiać oporu, gdy. rosły drab ująwszy ją 
(wpół niemal, niósł w stronę schodów wio­
dących do pałacyku. Na górze w-drzwiach 
stał markiz uśmiechając sie ironicznie.

—- Widzi pani. jaką mam uprzejmą służ­
bę. Zmęczyła się pani jazdą, te chętnie za­
niesiemy panią na góre.

Dopiero gdy znaleźli, sie blisko drzwi, 
Halina zdała sobie sprawę, z niedwuznaez- 
■ności sytuacji. Chciała się wyzwolić, brak­
ło jej jednak sił i choć ręką chwyciła się 
kurczowo framugi drzwi, to jednak w na­
stępnej sekundzie musiała ulec przeważają­
cej sile umundurowanego draba. Tak za­
niesiono ją po przez szereg sal, do małe­
go, ciemnego pokoiku, rozjaśnionego tylko 
maleńką przyćmioną lampką żółtym aba­
żurem. W półmroku zobaczyła, iż znajduje 
się w buduarze, urządzonym na sposób 
wschodni. Wkrótce w drzwiach stanął 
markiz. Był widocznie zadowolony ze 
swego zwycięstwa nad młoda kobietą.

— No i cóż, umiemy zdobywać kobiety 
my mężczyźni, jeśli chodzi o miłość i zdo­
bywanie wzajemności, jesteśmy czasem 
bezwzględni.

— Mój mąż rozmówi się z panem za to 
wszystko.

— Maleńka poprawka droga pani. Ten 
pan rozmówił się już ze mną o wszyst- 
kicm, przed tem wszystkiem. Sądzę, że już 
czas, żeby przestała pani grać komedję 
1 udawać niewiniątko. Do pewnego stopu a 
to nawet jest potrzebne, czasem nawet do­
brze robi, ale jeśli się przedłuża, to na­
prawdę staje sie nudne.

Halina słuchała tych słów. z prawdzi- 
wem przerażeniem. O czerń on mówi.

— Żądam natychmiastowego wypu­
szczenia mnie stąd. nie rozumiem pana zu­
pełnie, ja chcę wrócić do męża.

—- Ależ mąż pani, nie oczekuje pani dzi­
siaj, umówiłem się z nim najwyraźniej,:.że 
jutro dostarczę panią całą i żywą do ho­
telu

— Nie, to niemożliwe. Jak pan śmie 
w ten sposób oczerniać Jerzego.

—- Bardzo mi przykro, że mi pahie nie- 
wierzy. Żałuje bardzo, żę nie wziąłem po­
kwitowania od tego rzekomego małżonka 
pani, na tę drobną kwotę, która musi ma 
wystarczyć, aby przez wieczór dzisiejszy 
znalazł rozrywkę przy ruletce.

— To nikczemne, to nieprawda?
—- Dość już tego. niech pani nie udaje. 

.Minęły te czasy, kiedy mężczyzna pory­
wał kobietę i mógł ją więzić wbrew jej 
woli. P rzećeż  mąż pani wyraźnie powie­
dział mi dziś rano. że pani chce. spożyć ze 
mną obiad; a następnie przejechać się au­
tem. Ja tu nie zmyśliłem, ani jednego sło­
wa.

— Nie uwierzę nigdy w to co pan mówi, 
jeżeli tak jest istotnie, powinien mnie pan 
niezwłocznie stąd wypuścić. Ja protestu­
ję przeciw uwiezieniu mnie,

Markiz teraz roześmiał sie serdecznie. 
Był przekonany, że Halina gra w dalszym 
ciągu komedję i coraz większego nabierał 
dla niej uznania za posłuszeństwo, z ja­
kiem odniosła się do nakazów swojego 
przyajerefa. Miał jednak dosyć już tych ce­
regieli. Usiadł na kanapce, na której w ro­
gu skulona siedziała Halina i objął ją wpół. 
Skoczyła, jak oparzona. Chciała podbiec 
do okna i wzywać pomocy, ale zobaczyła, 
iż niema okna w tym pokoju, a może na­
wet było, ale całe ściany zawieszone były 
dywanami? oó  sufitu, aż do podłogi?

— Jestem zgubiona — szepnęła do sie­
bie. .

Pokoik był tak mały, że markiz potrze­
bował zrobić zaledwie dwa kroki, aby 
przyciągnąć ją ku sobie. Chwycił ią w ra­
miona. Niespodziewała się tvle siły w tym 
starcu. Opór byt bezskuteczny.

Straszliwe chwile przeżyła Halina w po­
koiku, w którym uwięził: ją potwór, który 
napozór wydawał się dobrodusznym star­
cem. Ody po raz pierwszy porwał ją w ra­
miona i mocno przycisnął do siebie, stra­
ciła świadomość tego, co się wokoło niej 
dzieje. Ody obudziła się wreszcie z omdle­
nia, okazało się, iż jest sama w półciemnym 
pokoju. Z przerażeniem spoglądała na 
swój wygląd. Widząc potargane ubranie 
z płaczem rzuciła się na kanapkę. Z wście­
kłości i bezsilnego bólu, gryzła sobie ręce. 
Wiedziała co się z nią stało. Nie wiedziała 
natomiast czy p raw d z iw i były te słowa 
okrutnika, które z takim cynizmem po­
wiedział jej zaraz pó uwięzieniu ją w tym 
pokoju. Słowa te straszliwsze były jeszcze 
Od hańby, której padła ofiarą. Czyżby 
istotnie Jerzy postąpił z nią tak podle? 
Czyżby naprawdę, dla niśkich pobudek, 
wciągnął ją w bagno, z którego nie widzia­
ła dla siebie wyjścia? Niel to chyba nie­
możliwe. Dziś jeszcze niewątpliwie wyjaś­
ni sie wszystko. Dziś dowie się całej-praw­
dy. Znalazła w sobie ‘jeszcze tyle siły, że

doskoczyła do drzwi i zaczęła bić w nie 
pięściami i wołać tak przeraźliwie, że głos 
darł się jej w gardle,, wreszcie zachrypła, 
a nikt z zewnątrz nie przychodził. Posta­
nowiła więc obrać inną taktykę. Przyczaiła 
się na otomance, udając śpiącą. Jej celem 
było uzyskanie wolności za wszelką cenę. 
Ktokolwiek wszedłby da tego pokoju, wy­
warłaby na nim swą zemstę. Musiała irda- 
wać śpiącą, niewiedziała bowiem, czy nie 
obserwuje jej ktokolwiek z poza zwojów 
dywanów, które luźno zwieszały się ze 
ścian. Oczekiwała tak przez dłuższy czas 
bezskutecznie. Wreszcie, usłyszała w zam­
ku chrobot przekręcanego klucza. Przym ­
knęła oczy z pod rzęs tylko obserwując 
drzwi. Ujrzała w nich markiza. Był w pi- 
jaraie, nerwowo ćmił papierosa, patrząc na 
nią z uśmiechem. Spostrzegła teraz, żc 
twarz ma zaklejoną w kilku miejscach pla­
strem. Spodziewała się. że są to znaki wal­
ki.- iaka nawet nieświadomie musiała z nim 
stoczyć.

— Co to jeszcze się śpi? — zagadał za* 
raz od drzwi.

Nim zdążyła się poderwać i skoczyć, ort 
już siedział przy niej i twardą łapą przy? 
cisnął ją do kanapy.

— Jakże ja z panią pokażę się z powro* 
tem u męża. Podrapała innie pani jak kot. 
Szkoda, że nie uprzedzono mnie, że pani 
ma taki dziki ciiarakter. Ja się nic nadaję 
do obłaskawiania lampartów. A teraz niecli 
się pani prędko ubiera, imisimy wracać. 
Już tO-ta rano, mąż pani niewątpliwie zdą­
żył się już zdrzemnąć po rułctcc... A... jak' 
widzę, pani także niebardzo ma się w co 
ubrać? Trudno musi mi pant wybaczyć, że 
ja stary kawaler nie mam tu u siebie odpo­
wiednich szatek, będziemy więc musieM 
odbyć podróż w pijamie, a na rniejsert 

.u pani męża kupimy coś gotowego w do-< 
mu mód. O pieniądze niech się pani nie 
martwi, ja nie będę takim niewdzięcznym, 
jak  się to pani mogło wydawać.

Halina nic odpowiadała. W miarę je* 
dmtk. jak zwiększał się cynizm markiza, 
krzyknęła:

; — Precz, nigdzie z panem nie pojadę.
Markiz wstał, spojrzał na zegarel? 

i rzekł:
— Daję pani 10 minut czasu na ubranie 

się. Pijamę znajdzie pani w szafie. Jeżeli 
za 10 minut nie będzie pani gotowa, każę 
panią wsadzić do samochodu w takim 
stroiu jaki nani ma na sobie teraz, a to nie 
będzie bardzo ładnie. Co zaś do tego. że 
pani ze mną nic zamierza fecłiać. to jest 
mi obo'etne, bo i tak panią zawiozę. Ze 
zaś nie bedę miał w drodzę przyjemnej to­
warzyszki, to już trudno. Przywykłem do 
tego.

Wiedziała, że opór nie zda się na nic. 
Postanowiła więc pojechać, ale w wypad­
ku gdyby stwierdziła, że nie wiezie on je.’ 
do Jerzego, tylko gdz'mnAziei. postanowi­
ła stanowczo skońc?vć ze sobą. Okryta 
chugini płaszczem automAfritowvm wsiadła 
do samochodu. Pniect,0,i ta droga, którą 
wczoraj przebywali. HnPna nie zdawała 
sobie snrawv. żc aż tvle godzin przebyła 
w niewoli ohw "f,0?o 

-u-. {Dalszy ciąg jbtro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURORABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

w / g  H .  H .  w  w. p rz .  li ter, o p  
o r a z  rysu n k i  p r o je k to w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki

ttrwoprłybywajacy abonenci otrzymuj na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie
Potężny burgrabia Jarosław 

Zaborowski sam krzątał się naj- 
,więcej około swojej sprawy, na 
której zależało mu bardzo. . W  
lśniącej zbroi chodził to tu, to 
tam i werbował sobie zwolenni­
ków . P rzy  swojej niebywałej 
swadzie kla row ał rzecz tak, że 
racja znachodziła się już zawsze 
po jego stronie.

Dzień by ł pogodny i pora na 
'długi i nużący przewód sądowy 
Jak gdyby wymarzona, ani za 
ciepło, ani za chłodno.

Szeroko rozpostarta dolina 
B ryn icy  mimo późnej jesieni za­
chwycała oczy zielenią i świe­
żością.

Poprzez w ierzchołki dirzew, 
które aleją prow adziły do g łów ­
nej bramy wjazdowej potężnej 
warowni sączył się lekki w ia­
terek.

Pośród rozbieżnie zgromadzo 
nyćh wszędzie widoczną była 
postać burgrabiego, k tó ry  i wzro 
stem i potężnymi swymi barami 
przodował wśród innych.

Chodził od jednego do drugie­
go. ściskał mu przyjaźnie rękę 
i wyznaczał pokrótce szczegóły 
sprawy. Przypomniał na dawne 
-spory i waśnie, w racał myślą 
do wspólnych bitew, kiedy w al­
czyli ramię przy ramieniu, p rzy­
obiecywał solennie na przysz­
łość unikać wszelkich zaczepek 
i stać się poprosi u przyjacielem. 
Chodzi mu o wygraną.

W  tym  celu upewniał swoich 
sędziów, że stanie się poprostu 
tak słodkim, jak nigdy.

-i A każda taka decyzja kończy­
ła się tern, że to jednak są nie­
słychane rzeczy, ażeby kobieta, 
której przystoi zajmować się 
pełnie czem innem, wścibiała 
nos swói w sprawy rycerskie. 
K im kolw iekby ona n;e była, po­
mijając nawet to, że wywodzi 
się w prostej lin ji z rodu książę- 
cego, że piastuje tak . wysoką 
godność jak przełożonej zakła­
du pod wezwaniem św. Ducha 
,w Raciborzu, to jednak mimo 
wszystko nie wolno jej czynić

■ tak, jak uczyniła. A cóż ona* zro­
biła według pojęcia burgrabie­
go, udzieliła przytułku i schronu 

■zbrodniarzom, którzy w  najbez­
czelniejszy sposób napadli pana

■ swego pośród ciemnej nocy na 
jego własnym zamku. A jednak

to wszystko jest niesłychane. I 
należy- dążyć do tego, ażeby 
sprawy rycerskie pozostawały 
zawsze jak dotąd pomiędzy łudź 
mi, k tó rzy  mają tutaj coś do po­
wiedzenia. P ow oływ ał się, że 
jakkolw iek często niezgoda pa­
nowała .rniędzy nimi, to jednak 
jeżeli chodzi o by t i szacunek 
stanu rycerskiego nie powinno 
nikogo zabraknąć przy głosowa 
niu, które za wszelką cenę w y ­
paść musi na korzyść szlachty.

Tak było zawsze, tak działo 
się od w ieków  i tak powinno 
stać się dzisiaj, ażeby powie­
dzieć z czystem sercem i spo- 
kojrnem sumieniem, że sprawie­
dliwości stało się całkowicie za­
dość.

W szystko to co burgrabia każ 
demu z osobna opowiadał, po­
pierał tysiącem przysiąg i nie­
zachwianych, zdawałoby się o- 
bietoic. Tam, gdzie sobie to mógł 
pozwolić nie poprzestawał na 
przyrzeczeniach, ośmielał się 
nawet grozić, że gdyby w yrok  
wypadł dla niego niekorzystnie, 
będzie on doskonale wiedział, 
cc dalej czynić wypada. Zwra­
cał przytem uwagę, że jest jed­
nym z najpotężniejszych w ład­

ców w  całej krainie bytomskiej 
i tarnogórskiej.

W szyscy słuchali uważnie 
w yw odów  burgrabi i z przyzwo 
leniem niejakim k iw a li głowami. 
Aczkolw iek im się to niezupełnie 
prawdą wydawało, to jednak wo 
leli z człowiekiem takim, jakim  
by ł Zaborowski nie zaczynać, 
przedewszystkiem lękali się go. 
Każdy dbał o swoją skórę i w o­
lał się nie narażać.

Tak postępując, rzecz wzięła 
obrót zgoła odmienny, aniżeliby 
ktoko lw iek mógł przypuścić. 
Zanim nawet sądy odparte zo­
stały sędziowie b y li prawie—że 
jednomyślni. Zaborowski czuł 
się zadowolonym i nawet cień 
lęku nie błąkał się po jego spo­
kojnej i zrównoważonej myśli.

Skoro ty lko  burgrabia-przeko­
nał się o tern, że może przystą­
pić beztrosko i z całym spoko­
jem do rozpoczęcia przewodu 
sądowego rozkazał trąbić na u- 
roczyste otwarcie rozprawy.

Sam usadowił się tuż pod ol­
brzym im  pniem lipy, pod którą 
przyroda w  dziwaczny sposób 
w yku ła  w  skale rodzaj stołu, o- 
cieniając go krzewami rozlicz­
nemu

1

Zaprosił rycerzy — sędziów 
do zajęcia swoich miejsc i roz­
kazał najbliższemu swemu za­
usznikowi i przebiegłemu Kazi­
m ierzowi, objąć urząd herolda. 
Na rozkaz burgrabi koło zgro­
madzenia zostało przez ciasny 
pierścień służby zamkowej 
szczelnie zamknięte.

Po trzykroć rozbrzm iały spi­
żowe trąby. Na dane hasło po­
częto walić w  k o łt ły  i z um ilk­
nięciem ostatniego grzmotu u- 
niósł się przewodniczący sądu— 
sam burgrabia i ująwszy leżący 
na stole miecz, przykazał nim 
wszem, wobec, milczenie.

Gdzie przed chwilą panował 
w ie lk i rozgardiasz i tysiączne 
głosy mieszały się w  ze ładzie z 
sobą, zapanowała bezwzględna 
cisza. W szyscy czekali z otw ar 
temi ustami. Ci, k tórzy sądowi, 
ty lko  przyglądać się mieli i słu­
chać, jak sprawa rozstrzygniętą 
zostanie, stali w  olbrzymiem 
kolisku dokoła sędziów. Morze 
g łów  zakołysało się, napierając 
na strażników, k tó rzy  w  nad­
ludzkim wprost w ys iłku  starali 
się utrzymać w zo row y porzą­
dek.

B yło  tak cicho, że nawet po- 
sbuui lipy w ydaw ał się czemś 
głośne ni. 1

•Dzięcioł, k tó ry  gdzieś na 
szyczycie pukał m iarowo dzio­
bem swoim o spróchniałą korę, 
zawiesił swoją pracę, jak gdy­
by rozumiejąc, że i do niego po­
lecenie to odnosiło się.

Burgrabia stał pyszny na w y ­
niosłości, czując się przewodni­
czącym sądu nie z własnej woli, 
ale z polecenia najjiaśnięsszego 
księcia Przemysława, j którego 
m iejsce,w te,j chw ili zajmował. 
Trzymając dłoń na mieczuj, k tó ­
ry  by ł niejako symbolem w ła ­
dzy, jego ostrzem skierował do 
ziemi i według przykazanej tra ­
dycji pow tórzy ł groźbę swoją o 
spokój trzy  razy z rzędu. ^

Kto.by, odważył się zakłócić 
spokój, panujący w  chw ili tak 
poważnej, narazićby. sie mógł na 
postradanie życia i na wykresie 
nie z pamięci potomnych.

Zwracając się do sędziów, 
rozpoczął głosem surowym i 
niemile w  ciszy dzwoniącym, 
swoje krótkie przemówienie: ;

(Dalszy ciąg jutro)
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